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“Nr. 6, 


Doktorat teologii w Austryi. 


Na mocy uzyskanego Najwyższem postanowieniem z dn. 
10 stycznia b. r. upoważnienia, wydał J. E. p. Minister wy- 
znań i oświaty dr. Madejski dnia 16 stycznia rozporządzenie, 
zawierające nowe przepisy dla teologicznych wydziałów um- 
wersytelów w Wiedniu, Pradze, Insbruku, Krakowie, Lwowie 
i teologicznych wydziałów w Ołomuńcu i Salzburgu, w spra- 
wio uzyskania teologicznego doktoratu. Dotyczą one składa 
nia czterech ścisłych eg 
wania większej napisanej rozprawy (dyśsacztacyi) i promocji. 

Mając przed sobą tekst autentyczny rozporządzenia, ja- 
koteż autentyczne jego objaśnienie, wyjmujemy zeń następu- 
jące wsżniejsze szczegóły : 

Dopuszczenie do rygorozów zależnem jest od złożenia 
dawodu, iż kandydat teolugiczne studya jako słuchacz zwy- 
czajny teologicznego fakultetu prawidłowo ukończył. 

Kandydaci, którzy studya teologiczne ukończyli w za- 
kładzie dyecezyalnym albo klasztornym, zorganizowanym we- 
dle przepisów prawa, mogą po poprzedniej imatrykulacyi 
na wydziale teologicznym być przypuszczeni do rygorozów. 
jeśli na teologią zostali przyjęci na podstawie świadectwa 
dojrzałości, 

Qztery rygoroza obejmują następające przedmioty egza- 
minu: 

1. Całe studyum biblijne Starego i Now, Zakonu. 

2. Dogmatykę generalną i specyalną. 

3. Historyę kościelną i prawo kanoniczne. 

4. Teologię moralną i pastoralną, 

Do rygorozum ze studyum biblijnego może być przy- 
puszczony tylko kandydat, który ma poświadczenie, że przy- 
najmniej przez jedno półrocze z dobrym postępem słuchał 
wykładów dyalektów semiekich, mianowicie języków syra- 
chaldejskiego i arabskiego, jakoteż wyższej egzegezy ze Star 
i Now. Testamentu, Od uczęszezania na wyżej wspomniane 
wykłady w słusznych wypadkach może uwolnić Minister po 
wysłuchaniu opinii dotyczącego grona profesorów wydziału 
teologicznego; w tym wypadku jednak kandydat musi poddać 
się egzaminowi z dyalektów semiekich, względnie z wyższej 
egzegezy Starego i Now. Testamentu na tym fakultecie teolo- 
gieznym, na którym chce robić rygoroza. 

Cztery rygoroza mogą być składane w dowolnym po- 
rządku, lecz wszystkie muszą być złożone na tym samym 
wydziale, Wyjątkowo po wysłucbanin opinii kolegiów pro- 
fesorskich, których ta sprawa dotyczy, może Minister oświały 
1 wyznań pozwolić, by zdawanie rygorozów, rozpoczęte na 
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jednym fukultecie, dokończone zostało na innym. Dla alumnów 
wyższego zakładu naukowego u św. Augustyna we Wiedniu, 
zachowuje nadal moe obowiązującą dawniejszy przywilej, we- 
dle którego liczą się im za ważne te rygoroza, które przed 
wstąpieniem do zakładu złożyli na jakimkolwiek austryackim 
fukultecie teologiczny m. 

Wstęp na salę, w której odbywa się rygorożum, w miarę 
miejsca wolny jest dla wszystkich profesorów, doktorów i 
doktorandów teologii, a może być także innym osobom do- 
zwolony przez przewodniczącego komisyi egzaminacyjnej. 

Każde rygorozum trwa dwie godziny. Między dwoma 
rygorozami winien upłynąć okres przynajmniej trzechmie- 
ny. Jeśli jednak kandydat złożył rygorozum z hurdzo 
rym postępem, może dziekan w krótszym terminie dopu- 
go do uastępnegu rygorozum. 

Komisya egzaminacyjna składa się dla każdego rygo- 
rozum, oprócz przewodniczącego dziekana, z czterech, wzglę- 
dnie z trzech członków: z tychże dwaj będą wyznaczani 
przez biskupów, w których dyecezyi znajdnje się uniwersytet 
lub wydzial. Każdy członek głosuje przez wypowiedzenia 
noty eminenter, lub bene, lub insujficienter, 

Wszystkie rygoroża mują być składane w języku ła- 
cińskim. Wyjątek stanowi tylko teologia pastoralna, jeśli ten 
przedmiot na dotyczącym wydziale jest wykładany w innym 
języku, a kandydat wniesie prośbę, aby egzamin mógł skła- 
dać w języku wykładowym 

Jesli kandydat zostanie reprobowany, nie może być 
do dalszego rygorozum, lecz tylko do powtó- 
amego ryporozum, a to nie przed upływem 
trzech miesięcy. stanie powtórnie reprobowany, to 
dopuszezalnem jest jeszcze tylko jedno powtórzenie rygoro- 
zum, ale nie przed upływem roku. 

W razie trzeciej reprobneyi zostaje kandydat na zawsze 
wykluczony ad uzyskania doktoratu teologii, jaka też od 
nostryfikacyi dyplomu doktorskiego, uzyskanego na zagra- 
nieznyim uniwersytecie. 

Za każde rygorozum składa kandydat taksy 36 złr.: 
przy powtórzeniu rygorozum pałowę tej taksy, 

Po złożeniu czterech rygorozów winien kandydat prze- 
dłożyć większą napisaną rozprawę (dyssertacyę). Temat, 
wzięty z zakresu przedmiotów wydziału teologicznego, wy- 
znacza dziekan w porozumieniu z profesorem tego przedmiotu, 
z którego temat został wybrany. Po przyjęciu dyssertacyi 
następuje złożenie trydencko-watykańskiago wyznania wiary, 
przed biskupem dyecezyslnym, albo w Wiedniu i w Pradze 
przed kanclerzem teologicznego fakultetu. 

Promocys odbywa się pod przewodnictwem rektora, 
a w obecności dziekana kolegium profesorów. Promotorem 
jest po kolei (per turnum) jeden z zwyczajnych profesorów. 
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Jeśli rektor nie jest wyznawcą religii katolickiej, natenczas 
promocya odbędzie się pad przewodnictwem prorektora, wzglę- 
dnie dziekana tego wydziału do którego rektor należy. lub 
prawnego zastępcy tegoż dziekana. Taksa promocyjna wynosi 
60 złr, 

Ta przepisy rygorozalne wchodzą w życie z początkiem 
roku szkolnego 1894.95, 

Kandydaci teologii, którzy do końca roku szkolnego 
1898,94 złożyli już jedna albo więcej rygorozów, muszą je- 
szcze wedle dawniejszych przepisów zrobić także rygorozum 
z wszystkich przepisanych dyalektów semiektch. Dla słusznych 
jednak powodów może kandydat na propozycyę kolegium 
profesorów od tegoż ścisłego egzaminu być uwolniony. 

Nowe to rozporządzenie różni się od dnwniejszych głó- 
wnie w tem, że przy rygorozum ze studyum biblijnego od- 
padł egzamin ścisły z języków syro-chaldejskiego i arabskiego, 
a jego miejsce zajął zwykły egzamin semestralny z tychże 
języków. Minister chee w ten sposób umożliwić gruntowniej- 
sze poznanie reszty przedmiotów, wchodzących w zakres ry- 
gorozum ze studyum biblijnego, a z drugiej strony egzami- 
natorom zostawić więcej czasu, aby lepiej mogli poznać i 
ocenić stopień wiedzy kandydata. 


Demokracya katolicka w Polsce. 


VIII. 
Demokracya i narodowości, 


Całkiem inaczej rzecz się ma z narodowością. Jest 
ona nie społecznością nawet, tylko, w danej społeczności, 
jednością krwi i języka, czasem języka tylko. Słowianie 
np. mieszkający w Saksonii około Budziszyna są naro- 
dowością łużycką, i niczem więcej. Podciąganie innych 
cech pod pojęcie narodowości, gdy te wystarczają, zmierza 
tylko do fałszowania pojęć i bałamuctwa. Pochodzenie 
tu nic nie znaczy; jest to już kwestyą rasy „Bamberki* 
pod Poznaniem należą do polskiej narodowości, jak 
zniemczeni pomorzanie lub zruszczone Mazury — do nie- 
mieckiej lub do ruskiej choć są z innej rasy. 

Postawić więc za zasadę w obec żyjących narodów, 
składających się najczęściej z różnych narodowości du- 
chem zjednoczonych, że każdy taki żywioł, t. j. każda 
odrębność krwi czy języka, jest przez to samo osobnym 
narodem — jest to nietylko mącić pojęcia, ale co gor- 
sza, jestto podsadzać minę pod życie historycznych na- 
rodów. Zupełnie jak z człowiekiem, któregoby oddano 
w móc chirurga sfiksowanego na tem, że całość ciała 
ujarzmia członki, i chcącego je oswobodzić za pomocą 
operacyjnego noża. 

Nie Kościołowi zatem, jako takiemu, zagraża taka 
operacya, jak nie zagraża ziemi zrąbanie rosnącego na 
niej drzewa, by je zastąpić go sztoprami z jegoż gałęzi 
wziętymi. Ziemia, jak karmiła drzewo, tak będzie kar- 
mić i sztopry, aż je na drzewa wykarmi, Lecz szkodę po- 
nosi tu właściciel i drzewo, jeśli żywe; szkoda też i szto- 
prów, które zamiast przynosić owoce, poświęcać muszą 
swe siły na puszczanie nowych korzeni. Ziemia ta, za- 
pewne, więcej ma chwały z owoców niż z nadziei na 
nie; jak dobra matka jednak, wychowa wnuki, jak wy- 
chowała dzieci. Ale cóż będzie, jeśli owe  sztopry 
z niej zrodzone i na niej tylko róść mogące, niemądry 
jaki ogrodnik zechce sadzić na kamieniu, płodną ziemię 
odłogiem zostawiając? 


Otóż sztopry, w tem porównaniu, przedstawiają na- 
rodowości, które dziś duch przewrotu i nowatorstwa wy- 
cina z ciał narodowych, by je sadzić, po swojemu, na ka- 
mienistym gruncie zasad antykościelnych, czyli „Rewo- 
lucyi“, jak już utarty na zachodzie sposób mówienia ten 
grunt nazywa. 

Z takiego to sadzenia powstają za dni naszych no- 
we niby narody, bądź z rozkładu dawnych, bądź z gwał- 
townego ich rozbioru, bądź z przeobrażenia ich wewnę- 
trznego utworzone. Biorą niekiedy imię dawnych zbio- 
rowych ciał, które zastąpiły, lecz nie mają już tego sa- 
mego ducha co tamte, bo nie stoją na tym samym grun- 
cie. Owszem na nim nawet same, stać nie chcą i nie 
mogą. Bo to jest właśnie czemś znamiennem, że są 
zmuszane, samąż naturą swego narodzenia zwrócić się 
przeciw Kościołowi, a to dlatego właśnie, że on był 
gruntem iracyą bytu tamtych. Stają więc one, z konie- 
czności, o ile ten proces odbywa się w łonie narodów 
katolickich, — na zasadzie niezawisłości ludzkiej od Boga, 
czyli na zasadzie ateizmu społecznego. Inaczej bowiem 
nie miałyby odrębnej, swojej, racyi bytu. Przeciwnie dzieje 
się tam, gdzie narodowość budzi się do życia dla ochro- 
nienia się od „Rewolucyi* jak n. p. w ruchu flamandz- 
kim w Belgii Ale to są rzadkie wyjątki, Powszechnie 
ruch rozkładowy, narodowościowy, zmierza ku zwaleniu 
ostarków wypieranej przez świat dzisiejszy dawniejszej 
formy politycznej „Rzeczypospolitej chrześcijańskiej”. 

Lecz tu już zachodzi dla sprawy Bożej na ziemi, 
dla Kościoła, szkoda niepowetowana. Wytwarza się ja- 
kiś świat nowy, spychający Chrystusa na bok, by kro- 
czyć drogami mądrości ludzkiej. Zamysł to próżny, za- 
pewne: te formacye żyć bez Boga nie potrafią i czeka 
je niechybne rozbicie. Ale tymczasem ubodzy, ci ubo- 
dzy, których podniesienie, jak się już rzekło, jest zada- 
niem państw chrześcijańskich ; — te masy, w imię których 
niby, te przeobrażenia najczęściej się dzieją, tracą grunt 
pod nogami; tracą chleb powszedni i chleb żywota nad- 
przyrodzonego: wiarę i życie sakramentami. O jakże 
prosić trzeba Boga o ten chleb i ileż to ta prośba dóbr 
w sobie mieści] 

I w tem leży cała groza położenia, w którem się 
Kościół znajduje. Obójętne mu są formy rządu i dyna- 
stye, w sobie uważane, ale mu wcale nie obojętnem po- 
gwałcenie praw, towarzyszące ruchom narodowościowym, 
a koniecznie obniżające pewne pojęcie słuszności i obo- 
wiązku. Nadewszystko nieobojętnem mu powstawanie 
społeczeństw, wiążących swój żywotny pierwiastek z za- 
parciem się Boga lub Kościoła — co w skutkach na 
jedno wychodzi, — a nie jest mu to obojętne, bo za 
tem idzie pognębienie maluczkich na ziemi, — i zatrata 
ich dusz dla niepa. Więc Kościół przeciw tym zama- 
chom broni prawa Boga i dusz, zwłaszcza dusz słab- 
szych i bezbronnych; a stąd oskarzają go, że jest przeci- 
wnym narodowościom;—co ma znaczyć, że jest przeciwnym 
ich niezawistości! Niechby one tylko powstawały do ży- 
cia w imię swych naturalnych praw, a niestawały się 
środkami agitacyi rewolucyjnej, niechby się nie stawały 
w ręku masoneryi narzędziem ku ujarzmieniu dusz; niech- 
by tym ostatnim nie przeszkadzały dążyć do swych 
celów zaziemskich, a Kościół z pewnością sprzeciwiać się 
im nie będzie. 


Lecz skoro dążności rewolucyjne, światem dziś wstrzą- 
sające, zmierzają widocznie do przeobrażenia wszystkich 
narodów, ze stanu ich nadprzyrodzonej formacyi w Ko- 
ściele, do stanu bezbożnej potworności, tak jak jedno- 
cześnie przeobrażają rodzinę i człowieka — więc my 
katolicy winniśmy zatwierdzać całą siłą przekonań i coraz 
głośniej wołać, że żaden naród się nie ostoi, żaden na 
imię narodu zasługiwać nie będzie, gdy się formalnie 
wyrzeknie ducha chrześcijańskiego. Dzieje wskazują, że 
bez chrześcijaństwa nie było i nie ma społeczności go- 
dnej człowieka, W starożytności jeden Izrael był typem, 
choć niezupełnym, społeczności i narodu w pojęciu pra- 
wdztwem; — ależ bo i życie jego było wstępem do 
Chrześcijaństwa. 

Dzisiejsze próby odchrześcijanienia narodów nie od 
razu pokazały swoje żądło. Najpierw odrywano je od 
Kościoła i potem dopiero stawały się łatwym łupem 
racyonalizmu i rewolucyi. Pierwszą z tych robót w naszej 
Ojczyźnie dziś przeprowadza Rossya; — Prusy do niej 
okazały się za słabe, gdy im ztyłu zagroził socyalizm. 
Na zachodzie spełniły tę przedwstępną pracę herezye 
16-go wieku i teorye kościoła państwowego. Żerwano lub 
osłabiono stosunek świata katolickiego z Rzymem, — lecz 
narody szły jeszcze dawnym torem i siłą dawnego roz- 
pędu, aż uderzyły o Rewolucyę. Ta zaś, przewróciwszy 
świat siłą broni, posuwa już dziś swe zagony tam, gdzie 
społeczność łączy się, nie już z Kościołem, lecz z Bo- 
giem. Racyonalizm odrywa ją od Boga jak herezya od 
Kościoła. — A środkiem do tego radykalnym, „der Słoss 
ins Herz“, jest powalenie Papiestwa w pył. — Na ruinie 
Rzymu, a pod chorągwią niezawisłości człowieka od Bo- 
ga, świat nowy organizuje się w nową społeczność o 
nowych kształtach politycznych. Rzecz prosta, Rewołu- 
cya, występująca z zamiarem przebudowania świata we- 
dług modły demokratycznej pogaństwa, w której klasy 
niższe, liczbą swą silniejsze, mają przywilej supremacyi, 
w imię absolutnej równości jednostek ludzkich, — mu- 
siała loicznie chcieć oprzeć to przekształcenie wewnętrzne 
na takiem przeobrażeniu zewnętrznem, międzynarodo* 
wem, któreby uznawało tę zasadę, — mieszcząc istotę 
narodów, wyłącznie, w naturze i duchu tychże kłas niż- 
szych. Ta zaś naturą i duchem tym, po strąceniu wyżyn 
w których się przeszłość hyła wcieliła, po zgilotynowa- 
niu narodów historycznych, była już tylko jedność etno- 
graficzna, materyalna, mająca później zniknąć przed jedno- 
ścią czysto-klasową internacyonału. 

Zanim jednak na jaw wyjdzie ten ostatni skutek 
postawionych przesłanek, Rewolucya podkopuje i roz- 
sadza istnienia narodowe. Narody, części organiczne 
dawnej „Rzeczypospolitej chrześcijańskiej", muszą się 
odmienić albo runąć, jeśli już, jak Polska, nie runęły. 
Tak przynajmniej według tego planu, godnego marzeń 
„Syna cieniów* poety, Francya i Włochy urzędowa 
zewnętrznie, jeśli nie w istotnej woli swojej, — zerwały 
z tradycyą chrześcijańską, przekształciły się na coś no- 
wego, na organa „Rzeczy pospolitej ludzkiej" i nie są już 
tem samem, co pierwej. — Narody rozpaczliwie się bro- 
nią, ale krew ich wszędzie już zakażona. Kościół usiłuje 
je zwrócić ku Bogu — lecz sternicy ruchu, jak dawniej 
kapłani pogańscy stoją zawzięcie przy nabytych pozy- 
cyach, w których czerpią swój chleb i zabawę. 
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Cóż zostało jeszcze na placu boju? Jakie hufce wal- 
czą jeszcze pod dawnymi znakami? Dwa tylko lub trzy: 
Polska, Niemcy katolickie, Hiszpania. — W tej ostatniej 
liberalizm jeszcze nie opanował cytadeli, choć już wiele 
posiadł w grodzie. Niemcy, dzięki walce swej z okalającym 
i dławiącym je protestantyzmem, sprawili się w falangę 
iście wzorową. My, silni wiarą ludu i koniecznością walki 
o ołtarze i ogniska — choć przekładamy ogniska nad ołta- 
rze — jednak w obec wrogów, nierozdzielających jedne 
od drugich — i my ich nierozdzielamy i na stanowisku 
stoimy. Ale, że Niemcy katolickie są tylko częścią na- 
rodu, my zaś narodem całym, jako naród, pogrążonym 
w otchłań, gdzie nas wróg przywala gruzami rozbieranego 
w sercu naszem Kościoła, — że my w tej jedynej w dzie- 
jach walce, stoimy pod znakiem krzyża, jako naród hi- 
storyczny, w ciało którego wciąż bije taran rozbiorów. 
w postaci praw, jakoby przez nas uciemiężonych naro- 
dowości; — więc nam przypadła dziś wśród świata wielka 
i trudna rola bronienia idei narodów przeciw „zasadzie 
narodowości“. 

Bo jedność polityczna spoleczeństwa naszego opiera. 
się na teoryi narodu, życiem Kościoła zjednoczonego, 
na prawie jego boskiem — nie zaś na mmiemanem pra- 
wie do odrębnego bytu, wszelakiej odmiany etnogra- 
ficznej. 

To zaś ostatnie „prawo“, oczywiście przeciwnem 
jest istnieniu naszemu, jako jedności historycznej, naro- 
dowej, na Kościele swój stan posiadania opierającej. Stało 
się przeto, z konieczności, wrogiem Kościołowi w nas; 
wi nas jest niekatolickiem: przykłady każdemu 
znane to stwierdzają 


u 


Ks. Z. Z. 


Listy z Wiednia. 


Id, 
Wiedeń, i. lutego. 


Franciszek Zallinger, o którego broszurze wspo- 
minałem w ostatnim liście, jest szlachcicem i posiadaczem 
większej własności Hillendorf w Tyrolu. Dopóki istniał 
klub „konserwatywnego centrum“, krótko klubem Lich- 
tensteina zwany, stał w nim Zallinger zawsze na pra- 
wem skrzydle, t.j liczył się do najgorętszych jego człon- 
ków. Po fatalnej awanturze, która klub ten pozbawiła 
przywódzcy, o czem później będzie mowa, złał się tenże 
(14. IV. gr) t. jj na początku teraźniejszej nowej sesyi 
parlamentarnej z klubem Hohenwarta, ale członkowie 
zastrzegli sobie wolność akcyi w sprawach religijnych. 
Zallinger należał więc razem z drugimi do tegoż klubu. 
Z chwilą jednakże, gdy powstało ministerstwo koalicyj- 
ne, przesłał hr. Hohenwartowi (25. XI. g3) piśmienne 
oświadczenie, że z klubu jego występuje — a teraz 
w broszurze tłómaczy wyborcom, że żaden katolicki po- 
seł dłużej w tym klubie pozostawać nie powinien. 

Prawda, że w polityce, jeszcze bardziej niż w pry- 
watnem życiu, źle być samemu i owo „vae soli“ dosło- 
wnie się sprawdza na każdym pośle, który nie ma po- 
parcia i stronnictwa za sobą, ale mimo to broszura 
Zallingera może nabawić innych jego dawniejszych kole- 
gów niemałego kłopotu. Jest w niej wszystkiego stron 
32 ito zbytkownego druku, ale to pisarz wytrawny, 
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więc nie rozwlekły; szermierz zręczny, więc w 7-u roz- 
działach ciął siedm razy swych byłych przyjaciół poli- 
cznych i czeka odpowiedzi. 

Nie bez ironii jest wstęp Zallingera, w którym 
twierdzi, że w parlamencie wiedeńskim panuje influenza 
„umiarkowania*. która sprawia, że konserwatywni wy- 
grzebują kasztany z ognia liberatom i aby ich nie dra- 
Źnić sami wyrzekli się własnych zasad. Od dawna już 
straszono ich tem, że jeżeli nie będą usilnie popierali 
gabinetu hr. Taaffego, wtedy spadnie na nich liberalne 
ministerstwo: teraz sam hr. Hohenwart przyczynił się do 
ustąpienia hr. Taaffego, i zrobił liberalom tak wielką 
przysługę, że go nawet za to przywódzca ich Plener bar- 
dzo pochwalił i dzięki złożył (14. XII. 93). Taaffe bo- 
wiem przyparł ich do ściany tak, że groziła im strata 40 
mandatów. 

W tej to przykrej kryzys, która mogła się nie- 
szczęśliwie skończyć (zx dieser harten Krisis die crne 
unglückliche Wendung hale nehmen können) dał hr. Ho- 
henwart pierwszy hasłą do wzajemnej zgody stronnictw — 
i wytworzył sytuacyą, dla lewicy tak korzystną, iż jeden 
z wybitniejszych jej członków, hofrat Exner, mógł świeżo 
wobec wyborców swoich wyrazić radość, że położenie 
lewicy nigdy nie było tak szczęśliwe, jak obecnie. 

Czegożbo im więcej potrzeb; Przywódzca lewicy 
wielki „pióropuszy Plener", zasiada w gabinecie i trzy 
ma klucze od skarbu państwa, Handel 1 sprawy wewnę- 
trzne są w ręku liberalnych ministrów. Biórokracya jest 
z dawnych lat liberalna. Liberalne ustawy antikatolickie 
i bezwyznaniowa szkoła, to arcydzieło liberałów, zostaną 
nietykalne, a więc koalicya jest towarzystwem ubezpie- 
czenia na życie liberałów. Im zaś dlużej zostaną ócał 
possidentes, tem mocniej utwierdzą swoje panowanie — 
i to przy pomocy konserwatywnych. 

Jest to sytuacya na prawdę dla nich szczęśliwa, ale 
dla katolików fatalna. Dła tego też niektórzy z czlonków 
dawniejszego klubu Lichtensteina zamierzali reraz opuścić 
klub Hohenwarta, ale przecież zostali, ratując się tylko 
rezolucyą, że klub ten popierać będzie nowy rząd, trzy- 
mając się niezachwianie swoich zasad religijnych, po- 
litycznych, narodowych i społecznych 

Cóż pomoże trzymanie się zasad, pyta Zallinger, 
jeżeli nie ma ich wykonania: Wygląda to tak, jakby 
katolicy zawinęli swoje zasady w papier rezolucy! i wło- 
Żyli do kieszeni, bo przez wylłonywanie zasad swoich, 
musieliby stanąć w sprzeczności do koalicyi, która wła: 
śnie sama przez się żąda zaniechania wszelkich drażli- 
wych i liberałom nieprzyjemnych żądań. To żądanie zaś 
stawiają w imię patryotyzmu „ze względu na potrzeby 
państwa, któremu grozi obecnie wewnętrzny nieprzyja 
ciel t. j. socyalizm*. Zaczem wszystkie stronnictwa po- 
winny sobie podać rękę da wspólnej pracy na polu re- 
form społecznych, aby wzajemnie zwalczać tego nieprzy- 
jaciela, a między sobą żadnych zatargów nie wszczynać. 
Tę potrzebę uznali wszyscy, którzy zdolni są polity- 
cznie myśleć i działać — jak dowiódł hr. Hohenwart. 

Jak to, pyta Zallinger, czy to tylko ten posiada dar 
politycznego myślenia i rozumu, kto pragnie uwieczniać 
liberalne rządy i ustawy, chociaż widzi, że z nich wyra- 
sta właśnie posiew socyalizmu ? Czy tego na prawdę wy- 
maga patryotyzm. żeby cierpliwie patrzeć na to, jak 
w szkołach, nie już tylko liberalizm, indyferentyzm reli- 
gijny, ale nawet socyalizm się hoduje? Na co się zda- 
dzą wszelkie reformy społeczne, które tylko apetyt budzą, 
ale gu nieuspakajają, podejmowane przy współudziale 
liberałów, jeżeli społeczeństwo coraz mniej bedzie miało 
zasad chrześcijańskich? Czy doprawdy konserwatywni 
tego nie widzą, że socyalizm, który przecież jest tylko 
dalszą konsekwencyą fiberalizmu, coraz gwałtowniej się 
krzewi, nie tylko już po miastach, ale i po wsiach ? 

Prawdziwy patryotyzm każe właśnie dążyć do tego, 
żeby rząd państwa trzymał się zasad katolickich, a takie 


też jest zdanie Monarchy, który r. 1871 przyjmując 
w Innsbruku stowarzyszenia katolickie Tyrolu, oświad- 
czył: „ja wiem, że te zasady są najsilniejszemi podstawa- 
mi mojego tronu i dynastyi*. 

Taki jest, mniej więcej, przebieg myśli w broszurze 
Zallingera, który — rzecz to dla was może pochlebna— 
kończy tak samo, jak wy, twierdzeniem, że stronnictwo 
katolickie w parlamencie utworzyć się powinno. Stron- 
nictwo to nie potrzebowałoby być wielkie i liczne, wy- 
starczyłoby, gdyby było zgodne i jednolite, bo człanko- 
wie innych klubów, choć formalnie do niego nie należąc, 
popieraliby jego żądania, 

Szkoda tylko, że Zallinger sam w końcu popada 
w nutę zwątpienia, coś, jakby o piszczałce na wierzbie 
prawił, bo przyznaje, że chwilowo: hominem non habe- 
mas Niestety, był człowiek. ale go katolicy ze swego 
klubu wyrzucili... O tem jednak na inny raz. 


Socyalizm w Galicyt. 


(0.d.)Z początkiem roku 1892 powstała myśl zwołania do 
Lwowa wiecu kobiet. Nie było to po raz pierwszy; wiece 
takie próbowano już przedtem urządzać w miastach prowin- 
cyonalnych a inieyatywa wychodziła od ruskich emancypan- 
tek. Na wiece przybywało jednak zaledwie kilka lub kilka- 
naście kobiet a powzięte uchwały nie miały żadnego pra- 
ktycznego znaczenia i nie pozostawiły po sobie śladów. Wiee, 
który się odbył w sali ratuszowej lwowskiej dnia 10 kwie- 
tuia 1892, przedstawia się nieco inaczej Inicyatywa wyszła 
wprawdzie także z kół ruskich, ale party socyałno - demao- 
kratyezna zajęła się nim a wprawne jej agitatorki objęły ster 
w ręce. Pisma socynlno - demokrntyczne patronizowały wiec 
1 ogłosiły jego program. wzywając robotnice do najhezniej: 
szego udziału. 

Program był następujący : 

1. Zagajenie; 

2. Sprawa dopuszczania kobiet do szkół średnich i 
wyższych; 

3. Prawa polityczne ; 

4. Położenie robotnic, 


Już ze sposobu ułożenia programu widać, że wiee był 
dziełem partyi socyalno - demokratycznej; potwierdzają to 
uchwały na nim powzięte i przebieg dyskusyi. Z tego też 
powodu poświętę mu słów kilka. 

Czy wiec się udał? Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
nie będę przytaczał głosów prasy codziennej, bez wyjątku 
prawie, nieprzyjaznych wiecowi, lecz zaglądnę do pism ro- 
botniezych. Nie porozumiały się widocznie, bo ich opisy są 
sprzeczne. Krakowski Naprzód w numerze 8 z 15 kwietnia 
1892 zamieszcza korespondencyą ze Lwowa, podług której 
„wiec kobiet wypadł świetnie, pomimo że przeciw niemu agi- 
towało koło pań burżonzyjnych, zakładających we Lwowie 
fili Tow. szkoły ludowej iw tym celu na tę samą godzinę, 
w której miał się odbyć wiec kebiet, zwołały pierwsze wal- 
ne zgromadzenie filii Na wiec przybyło przeszło 200 kobiet, 
pomiędzy temi było kilkanaście z prowineyi. Obie galerye 
1 część sali zajął tłum męzczyzn*. 

Posłnehajmy teraz co mówi Roboinik. W numerze 8 
z 16 kwietnia 1892 czytamy: „Tylko udział robotnie nie był 
niestety tak wielki, jak się spodziewano i jak być powinno, 


a szkoda wielka, bo właśnie ich sprawa stanowiła jeden 
z nejgłówniejszych i najwięcej zajmujących punktów wieeu*. 

Któż więe był na wiecu kobiet? Kilka żydówek, sto- 
jących w szeregach partyi socyalnn - demokratycznej, kilka 
rusinek emancypantek, kilka robotnie, kilkadziesiąt ciekawych 
kobiet z burżoazyi ale pełna sala socyalnych demokratów i 
akademików. 

Po zagajeniu zgromadzenia i wyborze prezydyum wy- 
głoszono do pierwszego punktu programu referaty w języku 
polskim i ruskim i uchwalono wysłać do Rady państwa pe- 
tycyą, domogającą się dopuszczenia kobiet do uniwersytetów 
i założenia gimnazyów żeńskich, a dalej uchwalono rezolucyą, 
by kobiety galicyjskie bez różnicy narodowości i religii utwo- 
rzyły towarzystwo w celn założenia prywatnego gimnazyum 
żeńskiego na wzór czeskiego stowarzyszenia „Minerwa*. 

Do punktu drugiego programu po wysłuchaniu refe- 
rontki powzięto hez dyskusyi następującą uchwałę: „Wiee 
kobiet uznaje potrzebę domagania się prawa powszechnego 
głosowania dla kobiet i zmiany $. 30 ustawy a stowarzy- 
szeniach w tym duchu, by kobietom wołno było należeć do 
Towarzystw politycznych”. 

Do punktu trzeciego zabierały głos dwie osoby. Jedna 
mówiła o położeniu robotnie i przedsiawiała, o ile warunki 
płacy i pracy są dla kobiet niekorzystniejsze niż dla męzczyzn, 
druga zaś kreśliła smutne położenia nauczycielek a miano- 
wicie bezpłatnych praktykantek. 

Uchwalono następujące rezolucye: 

„Zgromadzone na wiecu kobiet robotnice przedewszy- 
stkiem nważają za konieczne, aby robotnice brały czynny udział 
w ogólnym ruchu robotniczym, ażeby mianowicie należały 
do stowarzyszeń ogólno robotniczych i zawodowych, w tych 
zaś zawadach, w których tylko kobiety pracują, ażeby za- 
kładsły osobne zawodowe towarzystwa, ażeby uczestniczyły 
we wszelkieh zgromadzeniach i manifestacyach robotniczych, 
jakoto w manifestacyi 1 maja, dalej zebrana na wiecu ko- 
biet robotnice wzywają ogół towarzyszek, aby wspólnie z to- 
warzyszami gorliwie pracowały nad rozszerzeniem swobód 
politycznych, nad uzyskaniem wyższej płacy i zmiejszeniem 
dnia pracy”. 

D) uczycielek uchwalono domagać się zniesienia 
owe i regularnego stupniowania płacy stoso- 
lat słnżby. 
Większa część uchwał, a mianowicie te, które przyto- 
czyłem w dosłownem brzmieniu, odpowiadają więc zupełnie 
zasadom, uchwalonym na kongresie partyi soeyalno - demo- 
kratycznej. Stąd wynika. że wiee kobiet uważać należy za 
jeden ze środków ngilacyjnych, którego partya stosownie do 
programu, przyjętego przez kongres, użyła, aby się roższe- 
rzać w społeczeństwie. Dla tego także zakończonu wiee wy- 
borem delegacyi na wise kobiet, który mial się odbyć w Wie- 
dniu. : 

Pomimo uchwał, brzmiących weale szumnie, 
uważać nuleży za nieudały, ra? z powodu, że przybyło nań 
hardzo nie wiele kobiet, powtóre zaś dlatego, że uchwały 
jego pozostały martwą literą. Oprócz nielicznych jednostek 
tendencye socyalno-demokratyczne nie znalazły u naszych 
niewiast przyjęcia. 
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Prawie równocześnie z secesyą grona, które utworzyło 
ostatecznie stronnictwo niezawisłych socyalistów, powstał 
ruch pomiędzy żydami, którzy należąc do partyi socgalno- 
demokratycznej nie zaznaczali dotychezas niczem swej odrę- 
bności, jak to zwykle czynią. 

Te wrodzoną żydom dążność separatystyczną wyzyskało 
kilka indywiduów, nie mogneych w partyi socyałno demo- 
kratycznej dobić się stanowiska, jakiego pragnęła ich ambi- 
cya i zaczęło agitować za zmożeniem osobnego stowurzysze- 
nie robotniczego dla żydów. Groziło to „Sile“ odpadnięciem 
znacznej liczby członków a partyi powstaniem nowego stron- 
nictwa, które prawdopodobnie na odmienną wstąpiłoby dro- 
gę. Z tego powodu socyalni-demokraci wystąpili przeciw pro- 
jektowi założenia żydowskiego stowarzyszenia robotniczego 
a nawet próbowali zrywać zgromadzenia, zwoływane dla na- 
rad nad tym projektem, podczas gdy pisma partyjne ostro 
i bardzo dosadnie piorunowały na imeyatorów. Socyaliści 
niezawiśli tymczasem i ich stowarzyszenie „Šwit“ me kryli 
sympatyi dla separatystycznych dążeń robotników żydowskich 
i pomagali radą przynajmniej do ich urzeczywistnienia. Wy- 
nik walki był zrazu niepomyśloy dln partyi socyalno-demo- 
kratycznej, stowarzyszenie zawiązało się we wrześniu 1892 
pod nazwą „Jad Hachzuku* (silna ręka) a przewodnictwo 
w niem objęli ludzie wręcz nieprzyjaźni partyi. Nowe sto- 
warzyszenia weszła w stosunki ze „Świtem* a twórcy jego 
poczęli wydawnć jako swój organ pismo żargonowe pod ty- 
tułem: Der Socialist, którego jednak wyszedł tylko jeden 
numer. Partya socyalno-demokratyczna nie dała za wygranę 
a że nie zniechęca się łatwo i konsekwentnie kroczyć umie 
do celu, niebawem więc opanowała stowarzyszenie robotników 
żydowskich, wprowadziła do niego zarząd, złożony z adda- 
nych sobie ludzi, pozbawiając pierwotnych inieyatorów wszel- 
kiego wpływu ı znaczenia. Stowarzyszenie „Jad Hachznkn* 
zerwało stosunki ze „Świtem* i oddało się na usługi partyi, 
która nie znpoznająe potrzehy, uznanej zresztą już w uchwa- 
łach kongresu, założyła organ żargonowy dla robotników ży- 
dowskich pod tytułem: Der Arbeiter. W ten sposób za: 
gnano grożące niebezpieczeństwo oderwania się robotników 
żydowskich, robiąc wbrew zasadzie ustępstwo na rzecz od- 
rębności plemienno-religijnej tych robotników. 


_ e _ 
W czasie krytycznym dla partyj lwowskiej, w czasie 
jej walk z niezawisłymi socyalistami i żydowskimi separa- 
tystami zwołano nu 5 czerwca 1892 kongres partyjny do 
Wiednia. Kongres ten ułożył nową erganizncyą, wedle któ- 
rej partye obecnie jest ukształtowaną, należy więc jego nchwa- 
łom poświęcić więcej uwagi. Znproszenia na kongres wydało 
6 usób, pomiędzy nimi Jan Knglisch z Krakowa i Antoni 
Mańkowski ze Lwowa. W kongresie wzięło udział 124 de- 
legatów, reprezentujących 96 miejscowości, między nimi 8 
delegatów z Galicyi, reprezentujących 12 miejscowości. 
Przedewszystkiem załatwiono sprawę opozycyi, która 
wybuchła w łonie partyi wiedeńskiej i wykluczono z partyi 
dwóch naczelników tej opozycyi, O sprawie tej wspominam 
dlatego tylko, że lwowscy socyaliści niezawiśli (nie repre- 
zentowani na kongresie) ujmowali się później za wykluczo- 
nymi na zgromadzeniu we Lwowie, zwołanem dla wysłu- 
chania delegatów, wysłanych na kongres. Następnie przed- 
kładali delegaci sprawozdania partyjne; z delegatów galicyj- 
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skich zabierali głos Józef Hudec, Szczepan Kurowski i Igna- 
cy Daszyński. Nejważniejszemi były obrady nad dalszymi 


punktami a to po pierwsze o programie i taktyce, po dru- | 


gie o organizacji. 

Z dyskusyi nad programem a mianowicie z mowy re- 
ferenta dr. Wiktora Adlera z Wiednia podaje Naprzód w nu- 
merze 12 z 15 czerwca 1892 kilka tak ciekawych ustępów, 
że nie waham się ich przytoczyć. Powiedział on między in- 
nemi: „Wspólnym programem wszystkich socyalistów jest 
uspołecznienie środków pracy. Jak długo zaś wypadnie nam 
czekać na urzeczywistnienie tego programu, zdania są po- 
dzielone. Drogą do tego celu jest zrewolucyonizowamie pro- 
Jetaryatu a nie godzi się nam łudzić, by praca ta rychło 
dała się skończyć”. Omawiając różnicę określników „socyalno- 
rewolucyjny“ i „socyalno refurmatorski* wyraził się: „skró- 
cenie czasu pracy jest rewolucyjnem, lecz usiłowanie zburze- 
nia jakiejs budy, przy czem pewna liczba dzielnych towarzyszy 
zostanie wyłapaną jak szajka psów, jest głupotą. Usiłowanie 
dopięcia celu wszelkimi środkami jest nierozsądnem, spoży- 
tkowanie wszelkich odpowiednich celowi środków, jak to 
program bainfeldzki zaleca, jest koniecznem. „Odpowiedni ce- 
lowi" nie należy miemiac z „prawnym“, Międzynarodowość 
należy zachować. Za pomocą prawa wyborczego możemy 
dotrzeć do mas ludu, jak nigdy. Zresztą wybory są niejako 
przeglądem armii. Znaczenie 1 maja na tem właśnie polega, 
że daje nam możność przeglądu sił, Walka klasy robotni- 
czej nie śmie być nigdy skierowaną przeciw pojedyńczym 
jednostkom, lecz zawsze przeciw całemu dzisiejszemu ustro- 
jowi społecznemu, przeciw temu porządkowi, wśród którego 
nawet coś w dobrej wierze podjętego zmienia się na plagę. 
Obecnie dla robotników w Austryi wskazane sę środki umiar- 
kowane, ponieważ proletarynt nie dojrzał jeszcze do rewo- 
lucyi socyalnej, Niepodobna osiągnąć wszystko od razu, pra- 
wdziwa rewolucya socjalna polega na wytrwałej, systema- 
tycznej pracy“. 

7 dalszej dyskusyi zaznaczyć należy głos jednego z mo- 
wców, który wśród rzęsistych oklasków zgromadzenia potę- 
pił bezprogramowość anarchistów. Następnie uchwalono pro- 
gram, zaprojektowany przez partyą wiedeńską, nie ogłoszono 
go jednak w organach partyi galicyjskiej, 

Z kolei przystąpiono do obrad nad projektem organi- 
zacyi, wśród których Daszyński imieniam delegatów galicyj- 
akich złożył następujące oświadczenie: 

„Delegaci polscy uznają potrzebę organizacyi austrya- 
ckiej socgalnej demokracyi w myśł wniosku towarzyszy wie- 
deńskich i uważają ją za niezbędną do dalszego rozwoju 
partyi, ze względu jednakże na szczególne stanowisko naszego 
kraju, którego polityczne rozgraniczenie fuktyeznym i języ- 
kowym okolicznościom nie odpowiada, dalej ze względu na 
rodaków, Żyjących po za granicami państwa a oczekujących 
naszej pomocy, oświadczają, iż pomimo obustronnych życzeń 
nie mogą się w zupełności przyłączyć do organizacyj austrya- 
ekiej, jak to uczynić mogą i powinny inne narodowości. 
O ile jednakże stosunki nasze na to pozwalają, walczyć bę- 
dziemy w ramach programu i organizacyi wraz z austryacką 
socyalną demokracya w interesie międzynarodowej socyalnej 
demokracji”. 

W myśl tego oświadczenia zażądali delegaci galicyjscy 
i uzyskali kilka zmian w projekcie organizacji, który uchwa- 
lono ostatecznie w następującem brzmieniu: 


„Członkiem partyi jest każdy, kto wyzusje program 
parti, kto działa w celu rozpowszechnienia tego programu, 
kto partyą według możności popiera materyalnie lub mo- 
ralnie a nie splamił się żadnym niegodnym czynem. Członek 
partyi nie może należeć do żndnej burżuazyjnej, politycznej 
partyi ani też działać w jej interesach. 

Mężów zaufania wybierają zorganizowani towarzysze i 
towarzyszki pewnej miejscowości. 

Liczba ich ma odpowiadać stosunkom miejscowym a 
mężowie zaufania stanowią organizacyą okręgu. Obszar okrę- 
gowej organizacyi zależy także od stosunków miejscowych 
a oznacza go konferencya krajowa. Organizacya okręgowa 
wyznacza swych zastępców do organizacyi krajowej. 

Organizacya krajowa tworzy komitet agitacyjny. Ten 
zajmuje się organizaceyą i prowadzi agitacyą w kraju. Zara- 
zem komitet ten ma się starać, aby organizacye okręgowe 
uiszezały regularnie dobrowolne datki na pokrycie kosztów 
agitacyi. Podług możności należy datków tych dostarczać 
komitetowi na pokrycie ogólnych wydatków partyjnych. 

W miarę potrzeby zbiera się dla omówienia i załatwie- 
nia spraw partyjnych organizacya krajowa na wezwanie ko- 
mitetu agitacyjnego na konferencyą i rozstrzyga sprawy orga- 
nizacyjne i agitacyjne kraju. Poszczególne wypadki w okręgu 
organizacyjnym rozstrzyga konferencya okręgowa, ale konfe- 
rencyi krajowej przysługuje prawo znieść takie uchwały, tak 
samo kongrasowi ogólnemu przysługuje prawo znieść uchwały 
konfereneyi krajowej. 

Bez zniesienia tych uchwał, albo aż do ich zniesienia 
są one obowiąznjącemi dla partyi, jednak konferencya krajo- 
wa ma prawo decydować bez poprzedniej uchwały konferen- 
cyi okręgowej a kongres ogólny bez poprzedniej uchwały 
konferencyi krajowej. 

Konferencya krajowa musi być zwołaną, jeżeli trzecia 
część organizacyi okręgowych kraju zażąda jej zwołania po- 
dając powody. Tam, gdzia wymagają tego stosunki językowe, 
okręgi agitacyjne należy tworzyć bez względu na granice 
prowincji. 

Kongresy ogólne partyi odbywają się regularnie eo dwa 
lata. Nadzwyczajne kongresy mogą być zwołane jedynie za 
zgodą większości krajowych organizacyi. 


Delegatów na kongres ogólny partyi 
kowie partyi każdej miejscowości, względnie 
gresu ogólnego należy omawianie i uchwala 
spraw, dotyczących partyi. (Kongres wybiera zarząd partyi, 
składający się z dziewięciu osób, który załatwia sprawy 
partyi. Redaktorowie pism partyjnych moga stanawić tylko 
trzecią część zarządu. Podział prac pozostawia się samym 
członkom zarządu; oni są za nie odpowiedzialni przed kon- 
gresem. 

Kongres ogólny ustanawia komitet kontrolujący z pięciu 
członków, których wybór oddaje się jednej z krajowych orga- 
"mizacyi, Komitet kontrolujący bada i rozstrzyga wszystkie 
zażalenia przeciw zarządowi partyi, dalej spory w sprawach 
partyjnych i ma prawo każdej chwili zażądać sprawozdania 
z czynności zarządu partyi. 

Członkowie zarządu partyi i komitetu kontrolującego 
mają miejsca i głos na kongresie ogólnym. 

Każdemu kongresowi ogólnemu zarząd partyi ma złożyć 
sprawozdanie z czynności. Ogloszenia zarządu partyi 28- 
mieszczać mają wszystkie polityczne pismu partyi, których 


"obowiązkiem jest wszystkie nadesłane odezwy zarządu par- 
tyi wydrukować na naczelnem miejscu części redakcyjnej. 

Każda krajowe organizacya składa co kwartał sprawo- 
zdanie o ruchn w kraju na ręce zarządu partyi. 

Dla powzięcia postnnowień o ważniejszych, całe państwo 
obchodzących sprawach ma każda organizacya krajowa, a jeśli 
to nie możliwe, kiłka organizacyi krajowych wybrać stałych 
„delegatów, których w danym razie zwoła zarząd partyi. 

Poleca się usilnie towarzyszom zakładanie politycznych 
towarzystw z zakresem działania, o ile możności, na całą 
prowineyą. Polityczne stowarzyszenia mogą być nie tylko 
środkiem organizacyj, lecz raczej przedewszystkiem mają 
przez omawianie wszystkich spraw dotyczących robotników 
na publicznych zgromadzeniach rozszerzać zasady socyalna- 
„demokratyczne a przez dyskusyą przyczyniać się do teorety- 
cznego wykształcenia członków party!. 

Prasa partyjna dopiero wtedy stanie się dzielnym i sku- 
tecznym środkiem ugitacyi i walki i wtedy dopiero odpowie 
swojemu najważniejszemu zadaniu oświadarniania robotników 
co do ich klasowych interesów, jeżeli ściśle będzie unikała 
wpływów obcych, nie soeyalno-demokratycznych i strzedz się 
będzie, aby się nie stała przedmiotem prywatnej spekulacyi. 

Zakładanie politycznych pism partyjnych wtedy tylko 
ma nastąpić, jeżeli zachodzi rzeczywista tego potrzeba, a pi- 
smo ma pewne widoki utrzymania się i jeżeli są do rozpo- 
rządzenia potrzebne siły duchowe, techniczna i ndministra- 
cyjne. 

Pism, założonych bez zezwolenia kongresu ogólnego 
albo krajowego, nie będzie partya popierała tak długo, 
dopóki nie uzna ich kongres ogólny lub krajowy za organ 
partyjny". 

Wreszcie przystąpiono do wyborów. Ani do zarządu par- 
tyi ani do komitetu kontrolującego nie wszedł nikt z Galicji. 


Uchwały ósmej kongregacyi 
Dziekanów Archidyecszyi Gmieżnieńskiej i Poznańskiej, 


W miejsce synodu dyecezynlnego zbierał ks. Arcybiskup 
Ledóchowski, dzisiejszy kardynał, w archidyecezyj gnieźn. 
i poznańskiej rokrocznie kapituły i dziekanów i ogłaszał naj- 
potrzebniejsze ustawy, mające moc prawa dyecezyalnego. 
Od r. 1866—1872 odbyło się neeść kongregacyi i zbiór tych 
zarządzeń ogłosił ks. Likowski w dziele: Decretales tom III. 
str. 263, 

Po zawieruchach walki kulturnej zabrał się ks. Areyb. 
Stublewski r. 1892 do tego samego zbawiennego dzieła 
i odbyl siódmą, a w r. 1893 dnia 15. listopada VIII. kongre- 
gacyą dziekanów. Zapadło pięć dekretów. 

I. Dekret tyczy testamentów knpłańskich. Każdy 
kapłan liczący 50 lat życia, a także i młodszy, 
jeżeli na zdrowin niedomaga, winien spisać te- 
stament i odduć go do sądu. W testamencie nie 
mają wyłącznie uwzględniać krewnych i powi- 
nowatych, lecz pamiętać winni o kościele, o po- 
bożnych instytntach n. p. o mającym się wnet 
założyć Konwikcie dla młodzieży uczącej się, 
nadto o duszy swojej. Dziekani chorych kapła- 
nów mają eo rychlej odwiedzić i do spisania te- 
stamentów nakłonić, na wizytach dziekańskich 
zapytywać będą starszych kapłanów, ażali temu 
obowiązkowi zadośćuczynili. 
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Komentarza do tego dekretu weale nie potrzeba. Ile 
zgorszeń uniknęłoby się, gdyby majątek przy ołtarzu zebrany, 
użyty był w myśl kościoła. Krewni nieboszczyka nieraz, jak 
kruki, wszystko rozdrapią, że nie pozostanie nawet tyle, aby 
fundować legat za duszę zmarłego bez testamentu. Cóż do- 
piero, gdy spadkobiercą jest muler subintroducta!! Legować 
directe na konwikt nieistniejący jeszcze i nie mający praw 
korporacyjnych. nie można, chyba indirecte, zapisując stolicy. 
Areybiskupiej, kapitule, parafi! z obowiązkiem oddawania pro- 
wizyi na cel wskazany. 

JI. Dekret: Dln uchylenia spustoszeń benefi- 
cyów rozporządzamy, aby w przyszłości każdy 
heneficeyat przez 6 lat parafią zarządzający, po- 
zostawił następcy swemu dwojaki zasiew tej ilo- 
ści, jakiej prawidłowe gospodarstwo wymaga, 
bez względu na to, czy biorąc tobeneficium ode- 
brał cały zasiew zimowy 1 latowy. 

Z protokołu kongregacyi okazuje się, że jeden z dzie- 
kanów protestował przeciw łemu dekretowi, ks. Arcybiskup 
zaś mnieniał, że zgadza się ze statutem prowincyonałnym: 
de anno gratiae Lutkona; ks, biskup Likowski przyrzekł w pi- 
śmie dyecezyalnem obszerniej wyłożyć ten statut i wykazać 
zgodność powyższego dekretu ze statutem Lutkona. Jakkol- 
wiek u nas w Galicyi statut de anno gratiae, umieszczony 
w zbiorze ustaw prowincyonalnych Wężyka, nie wszedł w ży- 
cie, jednak w innych częściach Polski ma on swe znaczenie 
prawne w obec sądów kościelnych i świeckich. W Tygodni- 
ku Katolickim z czasów ks. Prusinowskiego jest wyborne 
objaśnienie tej mądrej i sprawiedliwej ustawy. Dekret nowy 
kongregacyi dziekanów potrzebuje atoli komentarza i zapewne 
pisma kościelne poznańskie podać go nie omieszkają, zwła- 
$zcza, że dekret ten mający tylko moc dyecezyalną, zdaje 
się, zacieśnia prawo prowincyonalne. Najprzód statut 
Tntkona odnosi się do każdego benefieyata, rolą upo- 
sażonego: „Quicumque keneficiatus, sive altarista, sive vic 
rius™, a dekret nowy ma na oku tylko benefieyata parafia]- 
nego, z drugiem ograniczeniem 6-letniego posiadania 
beneficyum, a zatem kto posiada beneficynm 5, 4i mniej 
lat wolen od tego obowiązku. 

Inaczej stanowi o tem statut Lutkona Annus gratiae wy- 
raźnie przepisuje stosownie do kwartału śmierci beneficyata, 
jaki zasiew ma być pozostawiony, a nie zawsze każe dwojaki 
zasiew pozostawić, mianowicie kto umrze w I. kwartale roku 
kalendarzowego mn dochód ze Żniwa w "4, lecz winien na- 
stępey tylko ziarna latowe pozostawić, boć zimowe zasiewy 
zostawił już w roli obsianej w r. zeszłym, 

Kto umrze w II. kwartale należy mu się połowa docho- 
du gospodarskiego rokn kalendarzowegn, winien był wykonać 
wszystkie roboty zasiewna i stosowną dać uprawę, nie zosta- 
wia jednak następcy w ziarnie ani zasiewów zimo- 
wych, ani latowych, gdyż ziarno to plonuje juź w roli, 
Umierający w III. kwartale ma prawo do *, plonu gospo- 
darskiego ze żniw, lecz pozostawia ziarno na siew zimowy 
tylko, latowe przyszłego roku go nie obchodzą. Beneficyat 
zmarły w IV. kwartale roku kalendarzowego percipit totum, 
pozostawiając oczywiście siano, słomę i wszelaką paszę. Ani 
statut Lutkona, ani praktyka kapituł polskich nia każe mu 
pozostawiać następcy zasiewów w ziarnie ani latowych, ani 
zimowych. (Ofr. Statuta Capituli, Ordinatio de seminatis p. 
Korytkowski, Prałaci t. IV. p. 604). Gdyby bowiem po- 
zostawił „dwojaki“ zasiew w ziarnie, jak chce dekret, a jego 
następca w I. kwartale ma dać też zasiew latowy, wtedy 
byłyby dwa zasiewy zimowe, bo pozostawił w spadku w roli 
jeden a drugi w myśl dekretu dał w ziurnie, nadto byłyby 
2 zasiewy latowe w ziarnie, jeden przez zmarłego w IV. 
kwartale pozostawiony, drugi, który dać winien benefcyat 
kwartału następnego. ' 

Dodatek dekretu, że te obowiązki ciążą na każdym bez 
względu na to, czy przy tradycyi heneficyum odebrał zasiew 
latowy i zimowy lub mie, — zachęci do czujności przy od- 
bieraniu beneficyum i zniewoli władzę kościelną do przypil- 
nowania, aby z pozostałości zmarłego beneficyata tyle zatrzy- 
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mano przy obrachunku, ile szkód powstała przez niewy- 
pełnienie obowiązków statutem Lutkona nałożonych. 

II. Dekret: O rszydeneyi, 

Kapłan zatrudniony pasterstwem dusz, gdy 
po nad dwa dni chce parafią opuścić ma od 
dziekana mieć pozwolanie piśmienne. Dziekan 
pozwolić może na wyjazd na czas nie dłuższy 
nad 5 dni; na dłuższy czas pozwolić może Kon- 
systorz; o odebranem pozwoleniu zawiadamia in- 
teresowany ks. dziakana. 

Proboszcz nie mający wikąryusza na czas 
„swej nieobecności zostawia zastępeę innego ka- 
płana przez władzę zatwierdzonego. Wikaryu- 
szom parafialnym ani na jeden dzień bez wyra- 
źnego pozwolenia proboszeza wydalać się 
z parafii nie wolno. Dziekanom wolno na pięć 
dni bez pozwolenia wszelkiego wydalić się, na 
wyjazd po nad pięć dni zezwolić winien Kon- 
systorz. 

IV, Dekret: O przelewaniu juryzdykcyi na księży Sq- 
siednieh dyecezyj. 

Dziekanom ne pograniczu Archidyecezyi 
wolno będzie udzialać aprabaty do słuchania 
spowiedzi obcym kapłanom, jeżeli przybywają 
dn naszych dyecezyi z powodu licznego zebra- 
nia się wiernych, lub dla jakiejkolwiek przyczy- 
ny wyręczają swych sąsiadów w sakramencie 
pokuty św. Obey ci kapłani jednakowoż powinni 
być aprobowani w swojej dyecezyi. 

V, Dekret: Tyczy się rezerwatów. 

Wszyscy aprobowani kapłani w czasie wiel- 
kanocnym i przy spowiedzi pierwszej lub komu- 
nii św. pierwszej dzieci mają władzę rozgrze- 
sznnia od rezerwatów Sedi Ordinariac zastrze- 
żonych simpliciter. p 


Z Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Od 19. da 31. grudnia 1893 złożyli P. T, księża: 

Michalik Jan 18 zł, Zaremba Wawrzyniec 16 zł. 36 ot, 
Marzec Piotr 7 z}, Jarosz Andrzej % zł., dr. Ohotkowski Wia- 
dystaw 22 zł. 82 et., Slisz Andrzej 8 zł. 60 ot, Mazurek Leo- 
pold 9 zł. Kosaczyński Muciel 5 zł, Piaskowy Jan 9 2ł. 
rzyński Jan 7 uł. 7 et, Mokrzycki Wacław 12 ał, Ru 
Tomasz 17 zł. 8 et, Steinbach Józef 6 zł., Fischer Karol 17 zł. 
66 ct, Stnohyruk Józef 13 zł, 42 ot, Drzewicki Jakób 11 zł. 
60 ct., Pyaik Ignacy 7 zł. 58 et, Telekn Tomasz 21 zł, Paluch 
Karol 7 zł, 7 Hajost Jan 7 zł, Bobek Andrzej 46 zł. Pil- 
szak Wawrzyniec 10 zł. 40 ot, Węgrzynowski Ignacy 13 zł, 
51 ct, Pawłowski Aleksander 13 zł, 42 ct, Bartz Władysław 
12 zł. 50 ot, Piskorski Piotr 28 zł., Kuryś Stefan 28 zł, 66 ct., 
Wilozkiewicz Antom 14 4. 68 et., Duszyński Jan Kanty 16 zl, 
Baliński Frumciszek 9 zł., Ratowski Franciszek 8 zł., Solecki 
Andrzej 12 zl, 60 ot, Owynarski Jakób 11 zł. 66 et, Siara 
Stanisław 29 zł, Ochmański Antoni 9 zł, Golonka Stanisław 
7 zł, Ziembowicz Fehcyan 12 zł.. Sigmund Adolf 9 zł, Mościcki 
Jan 6 zł. 85 ct, dr. Spis Stanisław 7 zł, Murzański Andrzej 
7 zł., Matlakiewiez Karol 7 zł. 7 ol, Górka Jakób 7 zł, 52 ct, 
Grochowski Stanisław 1 zł. 22 ct., Garbaczewski Karol 2 zł. 
24 et, Piskorski Piotr 81 ct, Wesołowski Waleryan 36 ct., Cze- 
chowski Micha? G zł}, dr. Znjchowski Józef 14 zł. 46 ot., dr. 
Mazanek Jan 14 zł, 46 ct, Krementowski Karol 17 zł, Wesoliń- 
ski Adam 7 zł. Kozicki Zygmnnt 5 zł, Michalik Jan 10 zł, 
Minkiński Jan 5 zł, Miętus Zygmunt 15 zł. 90 ct., Młyniec 
Wojciech B zł. 7 ct, dr. Kopyciński Adam 16 zł. 60 ct, Urban 
Lndwik ? zł, (D. e. n.) 
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Bardzo to ciekawa książka bo uapisana z całą znajo- 
inością rzeczy, a bardzo spokojnie i trzeźwo Autor nie robi 
sobie zupełnie iluzyi co do nawrócenia się Rosyi | pra- 
gnąłby tylko swobody religijnej, i swobody dyskusyi, ale i 
o tem trudnqg marzyć Między nielicznymi rosyanami, którzy 
zły stan rzeczy w prawosławiu widzą i rozumieją, ruzróżnia 
on trzy stronnictwa. Jedni opnszczają Rossyę i przechodzę 
na katolicyzm łaciński, ale ci siebie tylko ratują, nie wywie- 
rając żadnego wpływu na rossyjskie społeczeństwo. Drudzy 
chcą unii, ale w obee cenzury i policyjnej szykany odzywać 
się prawie nie mogą. A gdyby mogli, mało znaleźliby zwo- 
lenników. ba jeżeliby Unia miała przynieść owoce, musiano- 
by wprowadzić do prawosławia daleko idące, a duchowień- 
stwu i społeczeństwu rosyjskiemu memiłe reformy, jak ce- 
libat, przeobrażenie klasztorów, selminarya, zmiany w prawie 
małżenskiem itd. Trzeci zastęp nareszcie pragnie li tylko 
swobodnej dysknsyi 2 zachodnim kościołem, i ci są 2 pe- 
wnnością najpraktyczniejsi i najlogiezniejsi, Przytacza autor 
z tego obozu artykuł ogłoszony w niemieckiej Sł. Pełersbu- 
ger Ztg. z 26 października 1886 r., dziwięc się. że cenzura 
go puściła. Artykuł ten stwierdza, że „wszystko co się pisze 
(w Rosyi) przeciw „innowiercom“ jest nieroztropne, bez 
talentu, a nieraz wprost bez sumienia", I nie dziwnego, 
mówi dalej, „gdyż nasi szanowni polemiści doskonale wiedzą, 
że 2 przeciwnikami swymi nigdy oko w oko się nie zejdą... 
bo ci mgdy nie będą do nas dopuszczeni, że więć w gruncie 
rzeczy mema kogo przekonywać, i wszystko jedno, co się 
pisze“. Kończy się zaś temi słowy: „Jeżeli (prawosławie) 
niema siły wewnętrznej, na co je popierać? Ale jeżeli wie- 
rzymy w wewnętrzną ukrytą siłę kościoła wschodniego... 
wtedy musimy pragnąć żywego i swohodnego stosunku ze 
światem ko 
sze 
s; 


nadziei, nie mówię już zwycięstwa. ale nawet propagandy. 
Zato ateizm i obojętność religijna, raskuł i sztundyzm, ze- 
psucie i nihilizm szerzą się dużo prędzej. 

Układ książki ks. Knie jast bardzo jasny. Po krótkim 
a bardzo ciekawym obrazie historycznym rozwóju rosyjskiego 
prawosławia, pełnym rysów churakterystycznych, mówi w na- 
stępnych dwóch rozdziałach o kościele oficyalnym i o ra- 
skole. W dalszym zaś ciągu przechodzi w dwóch rozdziałach 
kwestye sporne, o Duchu św i o Pupieżu, potem Sakramen ta 
i Mszę áw., a dawszy pogląd na „czarne* i „białe“ ducho- 
wieństwo, umieszeza na końcu te uwagi, o których mówi- 
liśmy na początku. 

W rozdziale o raskole wykaznje ks. Knie, że jest w Ro- 
syi mnóstwo sekt manichejskieh, zabobonnych, dyabelskieh 
a nawet pogańskich, które jednak za prawosławie ucliadzn, 
bo wszystkie zewnętrzne spełniają obrzędy i przepisy cer- 
kiewne. A prawosławie „nie na jedność dogmatu. ale tylko 
na jedność rytu kładzie nacisk“. To też Tołstoj dochodzi do. 
wniosku, że właściwie w Rosyi nikt do kościoła vtieyal- 
nego nie należy, Sołowiew zaś twierdzi, że kościół tem nie 
jest bynajmniej żywotną częścin tego prawdziwie powsze- 
chnegu kościoła, który Chrystus Pan ustanowił. Trudno 
rzecz radykalniej stawiać, a nie autor, ale sami głębiej my- 
ślący rosyanie tek mówię. Najwięcej może ciekawych i 
mniej znanych szezegółów zawiera rozdział o Sakrameutach. 
Przy Chrzcie św. trzykrotne zanurzanie nowonarodzonego: 


„dziecka w dzień Jordanu w przy rębli, lub modlitwa nad nie- 
wiastą, która „umyślnie lub nieumyślnie poroniła*, przy 
Pokucie zaś, obyczaj poddawania slepo sumienia swojego pod 
kierunek t. zw. „Starców*, którzy nie są kapłanami, a ży- 
ciem przypominają chyba fakirów indyjskich, i ścisły obo- 
wiązek łamania tajemniey spowiedzi dla celów politycznych, 
to rysy charakterystyczne bardzo. Przy Sakramencie mał- 
żeństwa daje nam autor szczegóły zepsucia wprost przeraża- 
jące. „Są wsie, mów) on, w których ani jedna „dusza* za- 
cząwszy od pupa, a skończywszy na małych dzieciach, nie 
jest zdrowa“... u sami znakomitsi Rosyanie utrzymują, że 
ich kościół „nie przyczynił się absolutnie w niczem do po- 
lepszenia obyczaju u ludu“, 

Najciekawszy jest jednak sakrament kapłaństwa, w któ- 
rym dawne piękne lilurgiezne formy najwięcej doznały zmian 
w kierunku „upaństwowienia* hierarchii. W przysiędze, jaką 
Biskup składa stoi wyraźnie: „Ślubuję być zawsze i we 
wszystkiem posłusznym najświętszemu kierującemu Synodowi, 
jako tej prawej władzy, która przez Jego Cesarsky Mość 
Piotra. W... ustanowiona została, a przez... dziś szczęśliwie 
panującego cesarza jest zatwierdzona”, „Ślubuję także... po- 
wierzoną ini trzodę,.. od łaciństwa i wszystkich iunych błę- 
dnych nauk.. bronić... Ślubuję także nie przyjmować obcych 
zwyczajów,.., szczególnie żaduych nowości, które łacinnicy 
dodali.. Ślubuję także jeszcze 1 przysięgam, że wiernie i 
szczerze Jego Cesarskiej Mości, memu prawdziwemu i przy- 
rodzonemu uajłuskawszemu i wielkiemu Monarsze, N. Samo- 
dzierźcy wszech Rossyi i następcy Tronu J. O. M. ktokul 
wiekby nim był, równie wiernie i szczerze służyć chcę i 
muszę, i we wszystkiem go słuchać, uie szezędząc życia 
mego du ostatniej kropli krwi, ża bronić będę i strzedz 
wszystkich praw do najwyższego samowłudztwa J. © M. 
ido Jegy potęgi i wladzy należących, które już są ustano- 
wione lub ustanowione będą..., że przeduwszystkiem starać 
się będę wszystko popierać, co do wiernej służby J. O. M. 
i do pomyślnego sprawowania jego najwyższych rządów na- 
leży, a gdy tylko dojdzie do wiadomości mojej coś takiego, 
coby interesowi J. ©. M. się sprzeciwiało, ukrócało go lub 
krzywdziło, nie tylko o tem spiesznie doniosę, ale także na 
wszelki sposób starać się będę przeszkodzić temu i tego nie- 
„dopuścić..., i tak się zachować i tak postępować, jak wier- 
nemu puddanemu J. O. M. przystoi, i jak to jest moim obu- 
wiązkiem i jak przed Bogiem i strasznym jego sądem za to 
odpowiadać będę. Tak mi Boże na ciele i duchu dopomóż“. 
Gdy do tego dodamy formułę przysięgi członków św, 8y- 
nodu, w której jest taki ustęp: „Uznaję i przysięgą stwier- 
dzam, że najwyższym sędzią tego kolegium jest Monarcha 
Wszechrosyi najlmiłościwszy Pan nasz“ co wtedy stanie się 
z argumentami tych, którzy twierdzą, że nie Car jest naj- 
wyższą głową prawosławia Y 

Książka ks. Knie bardzo pouczająca, a treściwa i krótka, 
ma jeszcze tę zaletę, Że obznajamia nas z literaturą euro- 
pejską i rosyjską w zakres tego samego przedmiotu weha- 
dzącą, autor zaś w ogóle w kwestyach nowych i drażliwych 
chętnie daje głos innym pisarzom, szczególnie rosyjskim 
Polecamy więc najgoręcej książkę tę czytelnikom naszym, 
gdyż nam z bardzo wielu względów dokładna znajomość ro- 
Syjskiego prawosławia bardzo jest potrzebną, a nawet nie- 
zbędną. 


Ks. Skrochowski. 


. ~ - 
Nadestano do oceny: 

Ks. Vianney: Kwiateczki s Ars. Toruń 1892. 

Ks. Józefowicz: Praktycene przygotowanie do Spowiedgi i Ko- 
munii św. Lwów. 1594. 

Kwaśniewski: Podręcznik dla płacących podatki. Kraków. 1894. 

Ks. Krukowski: Magnifikat. Kraków. 1894, 

Uwagi nad Meka Pańską. Kraków. 1894. (Miłkowski). 

Ks. L. Fleischer: Narodowość. Biała. 1893. 

Ks. K. Fischer: Kazania i przemowy pasterskie. Kraków. 
1894. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Galicya. Tarnów. (Żeńskie zgromadzenia zakonne w dy- 
ecezyi tarnowskiej: Urszulanki, Klaryski, Bernardynki, Feli- 
cyanki, Słuzebniczki, Boromeuszki, Dominikanki) 


Wielką Kezbą żeńskich zgromadzeń zakonnych dyemezya 


| tarnowska poszczycić się nie może. Ściśle klauznrowych jest za- 


ledwie trzy, pomiędzy któremi, co do liezby zakonnic, pierwsza 
miejsce zajmują obsenie PP Urszulanki w Tarnowie. Burzę 
wznieconą przez Bismarka, który powiedzini : „Dieber keine Schu- 
len als Klosterschułen* wygnane 2 Gniezna, osiedliły się w Tar- 
nowie, i jak się pokazuje dotąd, źle tutaj nie trafiły. Samo zgro- 
madzenie zakonne urosło już do 40 członków; szkoła zaś ezyli 
instytut wychowawczo-uaukowy rozwija sią tak pięknie I takie 
sobie zyskuje dokoła wzięcie, że i pensyonurek i dochodzących 
z miasta panienek jest zawsze pokaźna liczba, Jak słychać, myślą 
tutejsze PP, Urszulanki o założeniu nowego gniazda zakonnego 
albo w Galicyi, albo, gdyby się ta dało zrobić w księstwie Po- 
znańskiem. 

Oby tylko ten nowy dom zdołał sobie wyrobió podobną 
firmę, jaką się już od lat wielu cieszy dom turnowski' Zawsze 
to z poczatku trudna i niepewna sprawa — dość wspomnieć ha 
Ozerniowce. 

Klaryski w Starym-Sąqczu mniej świetne teraz przechodzą 
koleje. Niegdyś jeden z nujbogutszych klasztorów w Galicyi, ogra- 
biony przez Józefiniam i z łuski legoł pobierający dotąd jakąś 
alimentacyę ma istotnie mało środków do życia. Szkołą klasztorną 
kieruje osobny katecheta. Zukonnie z nowieynszkami i konwerska- 
mi jest razem 25. 

Przed kilku dopiero laty przybyły do tarnowskiej dyecezyi 
i osledliły się w Zakliezynie Siostry Rernardynki, oddzieliwszy 
się od krukowskich. W pięknej okolicy zbudowały klasztor i ko- 
ściół. Zgromadzenie to liczy obecnie 10 osób 

Felicyanki od dość dawnego c: posiadają dwa domy: 
w Tarnowie, gdzie utrzymują d sierót | ochronkę dla małych 
dzieci, tudzież w Bochni, gdzie także jest ochronka przeważnie dla 
dzieci górników, pracujących w kopalniach soli. 

Nadzwyczaj Świetnie rozwija się i rozszerza Zgromadzenia 
Sióstr Służebniczek, które już mają LI domów. Sama Dębica po- 
siada 13 sióstr, wszystkich razem jest 45 

Roromeuszki zajmują się gospodarstwem i kuchnią w semi- 
naryum duchownem i w bursie tarnowskiej 

Nadto są jeszcze Dominikanki III. zakonu w Nawojowej 
pod NowymzSączem, gdzie pełnią obowiązki podobne do Słnże- 
bniczek. 

Wiedeń. Towarzystwo ku kształceniu katolickich nauczy- 
cieli odbyło dnia 25 stycznia doroczne walne zgromadzenie. Za- 
gait je wiceprezydent Józef Janauschek. Po nim przemawiał i 
żŻynier Józef Meixner na temat: „Zasługi Kościoła kutolickiego 
na polu szkolnictwa“ i historycznie rzecz traktując wykazał, że 
synowie św. Benedykta, Bernarda, Franciszka, Dominika, Igna- 
cego l t. d. zawsze przodowali i przodują w szerzeniu chrzęści= 
jańskiej kultury. sztuki i umiejętności. Z ich to szkół wyszli prze- 
dewszystkiem mążowie, ktorzy charakterem i nauką stali się nie- 
tylko pionierami nauk, ale ozdobą kościoła i podporą ojczyzny. 
(o Jezuici i Dominikani zrobili w zakresie szkół wyższych, to 
zdziałali bracia szkolni w szkołach elementarnych, Ich nowicyat 
i seminuryum nauczycielskie w Strebaradorf zasługują na popar- 
cie, bo są to instytuaye zarówno katolickie i patryotyczne, Spra- 
wozdanie towarzystwa za rok 1893 przedłożone przez Dyrektora 
Eucheriusa, wykazuje dochodu 18.241 zł. z których po odtrąceniu 
kosztów na zakład w Streberadorf pozostało do rozporządzenia 
15.000 W siedmiu zakładach kongregacyi austryuckiej znajduje 
się obecnie akało 2000 wychowanków. Seminarpnm w Tisis wy- 
dała datąd juk 24 nanczycieli. Sprawozdawca zakończył okrzykiem 
ua cześć Cesarza i Papieża, 

— Towarzystwo im. Leona urządza w tym roku naukowo- 
praktyczny kurs w najważniejszych zagadnieniach z dziedziny 
współczesnych nauk socynlnych. Kurs trwać będzie od rana d, 
28 sierpnia do południa d. 31 sierpnia w lokalu obliczonym na 
setki słuchaczy. Po wykładach będzie dozwoloną dyskueya i jest 
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nadzieja, że naukowe te wykłady dorównają zupełnie podobnym kur- 
som urządzonym w Niemozech. 

Węgry. Ustawa lutowa wydana przez hr. Osaky'ego zno- 
wu jednę ofiarę dotknęła. Miejski proboszez w Komorn ks. Molnir 
zastał skuznny na karę pieniężuą w kwocie 100 zł. za to, że nię 
wydał rządowi wyciągów metrykalnych, Ponieważ z dawniejszych 
akar“ ściągają Jeszcze ks. Molnarowi po 40 złr. miesięcznie 
z miejskiego salarium, więc nową grzywnę można będzie egze- 
kwować dopiero w r. 1895 

Podobny wypadek zdarzył się w komitacie trenczyńskim 
w Baan, gdzie d. 15 atycznia zlieytowano sądownie ks opatowi 
i proboszczowi Józefowi Mihalikowi część mebli wartości 24 zł. 
Kupiła je gmina, ponieważ żaden inny nabywca się nie zgłosił 
i ofiarowała je do użytku księdza proboszcza, 

Włochy. Zaburzenia rewolucyjne niepokoją ciągle Sycylię 
i Karrarę; zdaje się jednak, że energia rządu potrań je załegnać 
w krótkim czasie. Nie można tego spodziewać się niestety co do 
zawikłań finansowych, które w zjednoczonej Italii mnożą się 
2 dniem każdym. Z wszystkich czynników powołanych jeden kler 
włoski rozumie swoje zadunie i wedle sił pracuje nad złagodze- 
niem nędzy. Dziennik rządowy Jtalia tak się w tym wzgłędzie 
wyraża: „Trzeba ta przyznać, Że jedyne osoby, które zujmnią się 
ludnością "wiejską, ta proboszcze. księża. W ostatnich czasach bi- 
skup z Treviso zorganizował wiejskie kasy parafialne, gdzie wło 
Ścinnie na bardzo skromny procent pożyczać mogą rzeczy nuj- 
niezbędniejszych, jak pożywienia, zarna do zasiawów itp. Dwie- 
ście takich kus funkcyonuje już w dyecezyach w Treviso, Pudni, 
Wenecy), Wincencyi i Konkordyi ku wielkiemu pożytkowi wie- 
śniaków a ku rozpaczy lichwiarzy*. 

— Biskup z Piazza Armerina złożył 8000 fr. w banku po- 
bożnym tego miasta w tym celu, aby zwrócono ubogim pościel 
zastowioną, a biskup z Trepam dał 4000 fr. na zakupno chleba 
dla najuboższych dyecezyan. Ohoć kler włoski jest bardzo ubogi, 
to przecie nie przestaje dawać przykładów hojności. 

Rzym. (Przemówienie Ojca św do wiernych rzymskiej 
dyecesyi. — Nowe pisma francuskie w Rzymie. — Dekrety 
ag | raymskich. — O. Captier, praełozony Salczya- 
nów. — Rzekoma missya ks. biskupa Zerra Leon XIII. 
i Cesar Cantú). 

Ojciec św, celebrował 28. stycznia o godz. 9 rano w kościele 
św. Piotra Mszę św., na którą zebrało się 12.000 wiernych ko- 
ścielnego okręgu rzymskiego. Papież, zasiadłazy następnie na tro. 
nie, przyjął wyrazy hołdu, wypowiedziane przez najstarszego pro- 
boszcza rzymskiego i odpowiedział na nia z początku kilku słowy, 
a następnie dłuższą mową, odczytaną przez msgra Volpini. W mo- 
wie tej rzekł? Ojciec święty: „Z szożególniejszem zadowoleniem 
przyjmujemy wyrazy uległości ze strony dobrego ludu rzymskiego, 
który obdarzamy tuką życzliwością, jak pierworodnego syna. Zro- 
zumie on tedy boleść, jaką odczuwamy widząc, iż złe położenie 
Rzymu utrudnionein jeszcze jest wskutek ogólnych stosnnków, pa- 
nujących na półwyspie. Pragniemy, aby obecnej nędzy można 
było zaradzić i aby rychło przywrócono porządek tam, gdzie zo- 
stał zaburzony. Tymczasem jednak cierpi Rzym, który niegdyś 
cieszył się zabezpieczoną pomyślnościa, podczas gdy dziś wido- 
oznym jest stan przeciwny. Oby przynajmniej z ciężkiego doświad- 
czenia wyciągnięto korzyść i poznano źródło złego, oraz najsku- 
teozniejszy środek zaradzemiu jemu. Nie przyda się na nie zate- 
janie, iż z umysłu wywołana religijna ruina otwarła drogę mo- 
ralnemu i materyałnemu upadkowi, Nietylko sprawiedliwość, ale 
i polityczny roznm zdają się doradzać opnszczenia przewrotnej 
drogi, przywrócenia godności religii przodków i zbliżenia się z za- 
młaniem i bez podejrzeń do tego, który od Boga otrzymał prze- 
kazany sobie urząd najwyższej pieczy nad religią; słowa żywota 
bowiem, które Papież posiada, mają także siłę szczęśliwego ukształ- 
towania życia ziemskiego”. 

Ojca św. przy pojawieniu sią i wyjściu przyjmowano żywe- 
mi okrzykami. Lubo ceremonia trwała dwie godziny, to jednak 
Papież, który ma się bardzo dobrze, nie okazał żadnego zmęczenia. 
Uroczystość, która się odbyła w asystencyi 11 kardynałów, zakoń- 
czyła cię o godz. 11, przed południem. 

— Prasa katolicka w Rzymie powiększyła się o dwa pisma 
francuskie: Memoriał de Rome i Moniteur de Rome. Pierwsze 
2 nich jest tygodnikiem, założonym przez księgarnię Desclee i Le- 


febvre z Tournai i nie słaży żadnemu stronnietwu, owszem przy- 
rzeka, łe trzymać się będzie zdała ad wszelkiej polityki, która 
mogłaby prowadzić do rozdwojenia. Moniłeur de Rome po kilku 
miesiącach przerwy począł znown wychodzić, Jak dawniej tak 
i teraz broni gorąca praw Stolicy apostolskiej, to też rząd włoski 
skonfskownł zuraz pierwszy numer. Jest to zaszczyt, którego mu 
szezerze winsznjemy. Szkoda, że trwa nadal w iluzyach, co do 
rządów rzeczypospolitej franenskiej i co do prawosławia. Może jest 
to środek pozyskania sobie względów w niektórych sferach, z pe- 
wnością jednak tym sposobem nie oddaje się przysługi Stolicy 
Apostolskiej. 

— 5 pomiędzy ostatnich dekretów kongregacyi obrzędów: o 
jednym wspominamy na tem miejscu. Wydany został 13, a za- 
twterdzony 2l. grudnia 1893; dotyczy nadużycia  jnbilenszów, 
które w dniach naszych staje się prawie powszechnem. Niektó- 
rym katolikom zdało się za mało obchodzić centenurynm śmierci 
świętych, czyli czas, od którego datuje się ieh chwała niebieska, 
leoz chcieli uroczyście święci także setną rocznicę ich urodzema, 
Święta kongregaeya zabrania tego obchodu, choćby go urządzono 
w dniu, przeznuczonym w liturgii ku czci świętego. Dwa tylko 
wyjątki istnieją, a to dla Najświętszej Panny i dla świętego Jana 
Chrzciciela, gdyż Kościół obchodzi nroczyście rooznieę vch uro- 
dzenia 

Nu uwngę zasługuje też odpowiedź św. Penitencyaryi (z 19. 
września 1998), która odnosi się do ciekawego dość zwyczaju 
w Hiszpanii. W tym kraju kapłan z reguły bywał obeony pod- 
cząs walki byków i miał przy sobie oleje świple, aby udzielać 
ostatniego namaszczenia rannym loreadorom Św. Penitencyarya 
na zapytanie odpowiedziała, że tego zwyczaju nie można tolero- 
wać. Kapłun może z olejami świętemi na wszelki wypadek czekać 
w miejsen przyzwoitem 4 nie zbyt oddalonem od cyrku, ale nia 
powinien brać udziału w widowisku ani przed spełnieniem fun- 
kcyi ani po niej. 

Wyjazd O. Captier, mianowanego przełożonym stowarzysze- 
nia Sulpicyanów w miejsce ó. p. Ioardu, wywołał w Rzymie 
żal mekłamany. O. Captier, od lat 18 prokurator stowarzyszenia, 
postulator w sprawie kanonizaeyi Joanny d'Aro, brat dominikanina, 
rozstrzelanego przez komunistów w r. 1871, potrafił w mieście 
wiecznem zdobyć sobie wyjątkową pozycyę i sympatyę 

— Rzymski korespondent zasu o rzekomej misyi biskupa 
ks. Zerra czym słuszną uwagę, ża prasa franenska ù za nią 
włoska postąpiła w tym wypadku bardzo lekkomyślnie, Msgr. 
Zerr otrzymał od rządu półroczny urlop dla poratowania 
zdrowia, pracą nadwątłonego. 7 Oannes dokąd przybył jeszeze 
w listopadzie, wybrał się, jak to czyni každy biskup, do Rzymu 
ad limina Apostolorum i zupełnie skromne znjął mieszkanie, bo 
aż na & piętrze w jednym z niemieckich hoteli. Pewnemu repor- 
terowi znohciało się z niego zrobić urzędowego wysłannika cara 
do Ojca ów. a wieść ta znalazła tak dalece wszędzie wiarę, że 
ks. biskup Zerr na miejscu nie mógł się obronić przed wizytami 
różnych sprawozdawców dziennikarskich, świat zaś cały na seryo 
roztrząsał jego poselstwo. Kiedy nie pomogły prywatne zapewnie” 
nia, że bawi w najściślej osobistym charakterze, biskup ogłosił 
niedawno, bo 26. stycznia, w Nouveau Moniteur de Rome pu- 
bliczną deklaracyę, w której raz jeszcze zaprzecza wszelkim wie- 
ściom o celu swego pobytu w Rzymie i wyraźnie mówi, że w czasie 
andyencyi nie rozmawiał ani z Ojcem ów, ani z kardynałem 
Rampollą, o niczem jak tylko o sprawach własnej dyecezyi, Cie- 
kawem jest w obec tego, co pisze Warssauski Dniewnik w N. 
343 z dnia 29, grudnia st. stylu: „Wiedeń 9. stycznia. ("Tele- 
gram Agenoyi Północnej). Według Politische Correspondena bi- 
skup tyraspolski oświadczył podczas audyeneyi u Papieża, że wia- 
domości o prześladowaniach katolików polskich nie są niezem 
innem jak wymysłem lub przesadą gazet anstro-polskich. Kardy- 
nał Rampolla popierał biskupa, poczem Papież rozkazał nie ogła- 
szać przygotowanej już encykliki o katolikach polskich*. 

Najgorzej wyszedł na tem doniesieniu rządowego dziennika 
ks. biskup Zerr, który, jak tego dowodzi niezbicie udzielone ze- 
zwolenie nn wyjazd do Rzymu, jest persona grała u rządu ros- 
syjskiego; może on słusznie powiedzieć: „Panie Boże strzeż mię 
od moich przyjaciół”, 

— Sławny historyk Cezar Cant, który obecnie ukończył 
dziewiędziesiąty rok Życia, z powodu Nowego roku napisał wspa- 


miały list do Papieża Leona XIII. Jego Swiątobliwość przez swego 
sekrelarza od listów do Książąt, prałata Volpiniego, odpowiedział 
ma to pismo. i raczył mu posłać jeden za swoich niewydanych 
wierszy. List ten brzmi: 

Dostojny Pame! Mam zaszczyt donieść Panu, że Ojciec ćw, 
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Sławny historyk tak jest uszozęśliwiony łaskawością Pa- 
pieża, że wszystkim odwiedzująnym gó czyta ów wiersz, a na- 
tychmiast po otrzymaniu go napisał do Leona XUI. podziękowa- 
nie, pozwalające z listem swoim pierwszym zrobić to co Jego 
Świątobliwość uzna za stosowne. (Ks. dr. W. Sm) 


bardzo mile przyjął list jaki do niego Świeżo napisałeś, — Muszę 
też Panu donieść, że Ojciec Św. uznał ten list za tak szlachetny 
i wzniosły, iż dla uczczenia tak tego kto go napisał, jak i dla 
zbudowania publicznego, Jego Świątobliwość, pragnąłby go ogło- 
sió, lecz nie moża tego uczynić, zanim poprzednio uzyska Pańskie 
pozwolenie. Mam też | drugą rzecz sobie poleconą, a mianowieie : 
Jego Świątablrwość, w chwilach wolnych, a te się zdarzają i bur- 
dzo rzadko i są bardzo krótkie, ma rozrywką jakto Panu win- 
domo, w dyktowaniu wierszy. Otóż, Ojciec św. wydrukowawszy 
świeżo niektóre z nieh, a nie są one jeszcze w «biegn, polenił 
mi przesłać Panu jeden, mianowicie wiersz jaki załączam przy 
niniejszym liście, 

Korzystam sposobności, aby Panu wynurzyć moje naj 
serdeczniejsze życzenia, i pragnienie iżby życie Pańskie przedłn= 
żało się w długie jeszcze czasy. 


Ks A, Volpini. 
Do listu dołączony był następujący włoski wiersz : 

La Morte. 
Del sol cadente e che si asconde omai 
Splendon, Leon. su te, gl'ultimi rui; 
Nelle viarse vene inaridita 
Lenta, lenta si spegne omni la vita. 
Vibra morte lo stral, le fredde spoglie 
Oninse ın funereo vel, la tomba accoglie; 
Ma fuor di sua prigion lo spirto anelo 
Ratto dispiega il vol, ricerca il cielo. 
D'uspro lungo cammin questa la meta: 
Deh, Signor mio, la santa voglia acqueta 


E se di tanto, tua mercé, son degno 
Lo spirto accogli neł bento regno 

Leone XIN. 

Vaticano, 27 gennaio 1894. 
To znaczy : 
Śmierć 

Zachodzącego słońca, które się już kryje 
Swiecą, Laonie nad tobą ostatnie promienie; 
W zasychających żyłach niknie wyczerpane, 
Słabe, powolne gaśnie już życia 
Wypuśszcza śmierć strzałę, i zimne zwłoki 
Zamknięte w żałobnej osłonie, grób przyjmuje; 
Lecz wyrwany duch ze swego więzieniu 
Rozwija lot, zdyszany pędząc ku Niebu. 
Taki jest kres długiej i przykrej drogi! 
Ach! Panie mój, święte pragnienie zaspokój, 
T jeśli, z łaski twej, godzien tego jestem, 
Przyjm mego ducha do Nieba szczęsnego. 


- Kawę Herbatę 


w 5-lilogramowych worecz., netto r z 
4'4 ko. Opłacone do każdej sta- chińsko-rossyjską 


cyi poczt, w kraju. 1, ka Conga atr. 160 
Coylon gruboziar. najprz. zir. 10 80 a n +, OBaara. . „2— 
„ redniej . . . „ 1040 «4 n Familijne] w pudeł. „ 3— 
Kuha wyśmienitej „ Il Ba wo oaiiibeć 4) 2/2801 
Laquaira grubozlar . . „ 960 ah „ Melange de Moscou „ 4— 
Guatemala . . . . . „ 920 3 n n bez pudeł, „ 480 
Mokka arabska „ 1080 ta n Imperlal - 9, B= 
Jawa złota. | . | | 1080 <a „ Wyslewsk wlasnych „ 160 
Ceylon perlawa . . © „ Ir80 Ya n  „  sprowadz. „ 50 


„Bałłabanówkę” bez cukru i bez anyżu, 
STARĄ, CZYSTA, ŻYTNIA WÓDKĘ 
hyglenieznie wyrównującą prawdziwemu konlakow| 
poleca: 


KAROL BAŁŁABAN 


we Lwowie. x 
Łaskawe zamówienia z prowineyi uskutecznia odwrotną pocztą. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska obr. lać. 
Juryzdykczą otrzymali: O, Fabiański Władysław, gwar- 
dyan konwentu 00. Franciszkanów w Haliczu i O. 
Sowiak Dyonizy konwentu lwowskiego 
Odznuczony R.6 M. ks Ziemiański Błażej proboszez w Ka- 
mionce Strumiłowej 
Zarząd Towarzystwa dla rozkrzewiania wiary pod wezwaniem 
św. Franciszka Ksawerego objął po é. p. ks, Anto- 
nim Stańkowekim ks, Bolesław Twardowski, katecheta 
w lwowskiem a-minar. naucz. męsk. 
Dyecezya tarnowska 
Konkurs na posadę katechety przy 5-cio kl. szkole na Strusi- 
nie w Tarnowie z płacą 770 zł. rozpisany został do 
15. Intego b, r. 
Przeniesieni: ks. Wojciech Guzik z Łączek do Zasowa, ks. Mat. 
Siemewicz z Zasowa do Borowy, ks. Jan Mirecki 
z Borowy do Paczek. 
Dyecezya krakowska 


| Odznaczony Espos can. ks. Andrzej Komeczny, prob. w Gra- 


boszycach. 


E A 6 doo dogi da AA CER ch 


wik. w Miłówce 
Mianowany katechetą szkół ludow. w Krakowie ks, Jan Filar, 
dot. wik. w Sułkowicach, 
Przeniesieni wik. Andrzej Woźny, z Zebrzydowie da 
i Kapel a Bobrku do Oloczm; Jan Min- 
ski z Chaczni do Milówki: Andrzej Bielski z Raby 
wyżn. do Ozańca; Antoni Sypowski, z Szozyrka do 
Raby wyżu.; Józef Florcznk, z Ozańca do Sułkowio; 
Wojciech Kowalówka pozostaje jako wik. w Zebrzy- 
dowicach. 


Dalszy wykaz P. t. Kapłanów, którzy na rzecz 
odnowienia kościoła 00. Bernardynów w Leżajsku 
rozebrali Msze św. do odprawienia: 

Dr. ks. kanomk Hausmann 40 int, ks. Jan Głowacz 10 int.; 
ks. Antoni Murdza dalsze 14 int, ks. M, Rosicki, ks. Aleksander 
Pawłowski i ks. A. Mięsopust po Ż int, ks. F, Ohmiełowski dal- 
sze Diut., ks. Piotr Radwański dalsze 4 int., ks. Józef Łnzarska 
3 ant. (spiew,), ks. Gabrysz 5 int. (spiew.), ka. Aleksy Watulewicz 
katecheta gimnazynm w Samborze 40 int., ks. Herman Kalisz in- 
spektor 15 int., ks. Franciszek Much z Sanoka 10 int 

Wszystkim Łaskawym P. T. Dobrodziejom niech Bóg dobry 


| i Matka Najśw. za ofiarę nagrodzi! 


Leżajsk, 30. grudnia 1898. 
0. Łukasz Dankiewtcz, gwardynn. 


1! Na zbliżający się Wielki post !! 
polecam moje : 


„Sześć Kazań o wychowaniu dzieci“ 
erga slipendya, Kraków, — Kanonicza 25, Ks. Chotkowski. 


Księga pamiątkowa wiecu katolickiego w Krakowie 
wyszła | zawiera stron XVI i 754. na pięknym welinowym papierze, 
ozdobiona 7 portretami książąt Kościoła, którzy w wiecu udział brali, 
wykonanemi u Angarera w Wiedniu. Cena wspaniałej tej księgi tylka 
3 zł. z przesyłką 3 złu 40 ot. Duchowni mogą otrzymać w zamian za 
stypandya, o ile zapas atarezy. Członkowie wiecu Katolickiego, którzy 
nabyli bilet czerwony, jeśli w ciągu grudnia kwięgi nie odbiorą, zechcą 
przesłać swój adres: Kraków ul. Kanonicza 25. X. prałat Cha ki. 

wag Ks. Krukowski w Krakowie wydał: 
Magnifikat 33 ct.; Nauki katechizmowe 2 zł. 80 ct; Pasto- 

ralną 4 zł; Kazania o M. B. (idą pod prasę) 2 zł. 
Są jeszcze do nabycia: 
Rocznik Kazań 4 zł; Różne kazania 60 ct: Katechiam Rs. 
2 zł. 80 ct; Katechetyka 1 zł. 80 ct.; Perykopy 1 zd. 20 et; 
Przewodnik I. 50 ct; II. 60 ct; 7 Roczników Majówek po 
40 ct. — Kapłani mogą nabyć za tyle intencyt ile koron. — 
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Znakomitym wynalazkiem, szcze- 
gólniej dla kościolów wilgotnych 
sę niezniszczalne 


Stacye drogi krzyżowej 


emaliowane na cynku 
w ramach zwyklych, gotyckich Inb 
romańskich 
wyrabiane obecnie w Paryżu 
przesyła na żądanie chętme stacyę 
Jedan na okaz i objaśnin o cenie 
ktora jest bardzo umiarkowaną. 


Księgarnia katolicka 
Dr. Władysł, Miłkowskiego 
w Krakowie. 


MICHAŁ KARAS 
w Krakowie. mały Rynek 
nstawed win mszalnych 


zenia 


ynala Albina 
kiego 


raprzys. 
wedle pośw. 
1. E. księcia K 


po umiarkowanych eeuneh, 


Łaskawe zamówienia onuje 


z wszelką sumien: 


Pierwsze parowa fabryka krajowa 
wyrobów platera wych chińskiego 
srebra | neuslibru 


JAKUBOWSKI & JARRA 
w Krakowie. 
Filia we Lwowie, Rynek 1. 33. 


Nagrodzona medalem srebrnym na 
Wystawie budowlanej lwowskiej r 
1892 przez c. k. ministr. handlu i 
przemysłu w Wiedniu. Poleca swoje 
wyroby grubo srebrzone, trwalsze a 
tańsze bo krujowe od zagranicznych, 
przyjmuje wszelkie reparacye lak dol 


postebrzenia jak i do ułocenia gal-|z, 


waniczme lub w ogniu. Nakry 
stołowe i wszelkie galanteryjne przed- 
mioty do użylku domowego dla ka- 
wiarń, cukierników, hoteli i restaura-| 
cyj, takže i na podarki. Dla kościo- 
łkw, cerkwi i kaplic pająki, lampy, 
lampki przed obraz, lichtarze, mon- 
strancye, kadzielnice, krzyże, berła, 
puszki i nnczyniu do olejów świę: 
tych it.d. 


Ceny fabryczne. 
12 łyżek stoł. 180 grubo sreb zł. 14— 
ta widely a n a p 
wę , 
kingi anpiel. stal 
12 łyżek deser a on 


12 widelcy nk, 
1a = . 

klingi ang. stal 
12 łyżeczek b. k, „ o» n 650 
12 łyżeczek do czar kawy „ 47 
1a koziołków pod noże r$- 
Chochla po złr. 3'60, 3'80. 4 1 4.60. 


Zaproszenie do przedpłaty 


Biblioteke kaznodziejską tom 9-ty 
rok 1894, pod redakcyą ks. Stagra 
czyńskiegn. 

Tom ten obejmować będzie około 60 
arkuszy druku wielkiego formatu, a 
więc jeszcze raz tyle, co tom 8; dla- 

lego też cena wyższą być mus 
tomów poprzednich. W dod 
tomu 9 drukować się będą liczne 
kazania przygodne. Tam 9 wychodzić 


będzie zeszytami dwumiesięcznymi 
cu grudnia 


dziele i Święta, przypa 
caniu i lutym 1894 
przygodne, F re 
tom 9 juł z przesyłką wynosi 6 złr. 
40 ct, którą lo sumę naprzód nad- 
syłać trzeba do 


|Ksiegarni katolickiej w Poznaniu 
Stary Rynek 53. 8—10 


Można także i na pół roku pre- 
numeraty na: 3 2.30 ct. 


Ołtarz NOWY, 


w stylu gotyckim 
bogato rzeźbiony i 
artystycznie wykonany wam do sprze. 


dania Na żądanie mogę slnżyć do- 
kładnym rysunkiem tego ołtarza. 
Wszelkie roboty kościelne, odnawia- 
starych ołtarzy, rekonstrnowama ta- 
ocych w innym stylu it. d. 
+` Pawel Smolakowski, 
Jartystn-rzeźbinrz w Borowy o. poczt. 


Chochelki złr. 160 i 1'80. 


(2—4)  — Ozermia, — 


4 
A 


HARMONIUM 


trwalej konsirukeyi 
posiadające plękny i przyjemny głos 


ołecone przez profesorów muzyki dla 
szkół dla nauki śpiewu 
poleca fabryka 


śJana Śliwińskiego 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 16. 


rm Ferdynanda 


dla wyrobów kościelnych i ołarzy 
otrzymała na wystawie światowej w 


Stuflessera, fzežiarza 


w St. Ulrich - Groden w Tyrolu, 
Chicago premią za wyroby kościelne 


Rak založenla 1820. 
Srebrny medal w Paryżu 1868. 
Dyplom pochwalny w Wiedniu 1873. 


INSAM & PRINOTH 


St. Ulrich 
w Gröden (Tyrol) 
polecają swoje wyroby kościelne z drzewa 
jako to: 
ołtarze, amtony,konfesyonaly,chreciel- 
mice, Stacyc Drogi Krzytowej, posągi 
Świętych, wieerunki Chrystusa Pana 
Szopki tt, d. 
po najniższych cenach. 
ki darmo i oplatnie. wam 


O, ma (R 
Świadectwo: 

Firma „Insam et Prinoth* w Gröden wykonała nową drogę krzy- 
łową dla kościoła purafininega w Knindorf w Styryi ku zupełnemu za- 
dowoleniu wszystkich rzeczoznawców a ku największemu podziwieniu 
powa o mamanpa tomiake polecam ją przeto 
wszystkim Przewielh, Zarządcom kościołów jak najlepiej 


s mierną cenę, 


Urząd parafialny w Knindarf, Styrya 
Ks def Thurner. 


Sa jeszcze do nabycia u X. Hige +444*44%%% 
marzy następujące dziełka, (Z dniem dzisiejszym otwarty zosta? 
1) Nabożeństwo dla katolickiej pod firmą. 
młodzieży (stosowne teraz na|WINOBNTY KUCZABIŃSKI 
OE ANNA we Lwowie, ul. Karola Lud. I. 3, 


2) Katolik książka do nabożeństwa 
dla dorośl (gmach Tow, kredytowego ziemsk,) 


20 ot i wyżej, * 
8) Kantyczki ozyli zbiór kolęd i Skład materyałów 
treści religijnej: 


Opr. z szopką w 
ot, kaigżek da nabożeństwa, obrazów św 
i obrazków, figur, EO meda- 
w, 


4) Jasny i gruntowny wyklad na- 
lionów. krzyżów, różmńcć ram do 


ka U i » Maya 
ami, przez X. Konst. Uawroń: H 
TARA ARE 1'zł. 25 ot. ubrazów (gi ogah i w sztabach) 
5) Tegoż TMstorya św. 2 tomy opr. 
lał 40 ct 
G) pran nini EM Ludw. ZIYPZTE 
„z Grenady, opr. 1 zł. 60 et. 8 
AeIE E. Wiucentegoj PERI panista zaraz posady Mo- 
Opr. 1 zł. že b; omocnym w _pospodurstwio, 
8) Nauki 1 CBE T gemie Adres: J. K. Malechów, — 
ekollekey], Opr. 1 sł. 26 | i dy deko 
rganista p. 


Wszystkich powyższych dziełek naby- Dry + ni 
także ina skrzypeach poszukuje za- 


raz posady. 
Józef Baryński 
(2—3) Majdan ad Kolbuszowa. 


wać można lakże erga stip. 
Zgłoszenia przyjmuje: X. Józef| 
Sokoławioz, Missyonarz, Kraków. 


Kleparz 19. (5—5) 

Mr P, T. Księży Braci, którzy zamówili lub 
tzagodnych Jeszcze aaa moje Kazania i prze- 
mówienia pasterskie do Indu wiejskiego, Tom II. obej- 
mujacy czas od Niedzieli I. Postu do Zielonych Świątek za- 
wiadamiam, że (o ile nie zastrzegli się, by im cały tom naraz 
przysłać, przyszlę Zeszyt pierwszy tego tomu, 14 arkuszy 
druku, za kilka dni, — zeszyt drugi zaś przed Wielkanocą. Cena 
II. tomu w drodze przedpłaty razem z przesyłką pocztową | zł. 
80 ct. — Możnu nabyć także za Inteneye mszalne, o ile mały 

ich zapas starczy. 


Ks. Karol Fischer, 


z drzewa. (2-5) (4—4) proboszcz w Dobrzechowie, poczta Strzyżów, Galicya. 
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